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Rocznik XÜI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Anstryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego giedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor oäBowieäzialny: Wtorek. 16 grudnia 1884. (i rast.) NIKAZT GRUSZCZYŃSKI z Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Krendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze,

Berlinie, FrankfurcieB.M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. Haasenstein <fc Vogler, 
/erze, Genewie. Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas LaffiteÆComp. w Paryżu place de la Bourse 8. ______ __ ____

Poznań, 15 grudnia.
(Stusunek Prus do Stolicy św. — Bismarck a Po­
lacy. — Wybuch dynamitowy w Londynie. — 
Sobór Biskupów amerykańskich. — „Temps“ o za­
tokach Szeik-Said i Tadżurah. — Z Bułgaryi i 
Rumelii wschodniój. — Z francuskićj Izby deputo­

wanych).
Kilka ostatnich mów księcia Bismarcka, 

wypowiedzianych w parlamencie niemie­
ckim, nie schodzą z porządku dziennego 
większych dzienników europejskich — 
wszyscy bowiem czują dobrze, iż wielkie 
kwestye kościelnę-polityczne, poruszone 
w tych mowach, nie dadzą się załatwić 
choćby najgwałtowniejszemi wycieczkami 
przeciw Polakom. Rozwiązanie kwestyi 
religijnćj pozostanie dla Niemiec bądź co 
bądź bardzo ważną kwestyą, która ko­
niecznie wymaga innego, spokojniejszego 
rozważania, aniżeli to, na które wpły­
wają rozdrażnienia parlamentarnej dysku- 
syi. Wskazówką, jak się na tę sprawę 
zapatrują w Rzymie, może być dla nas 
list z Rzymu, zamieszczony wwiedeńskiśj 
półurzędowej „Politische Correspondenz.“ 
Korespondent pisze pomiędzy innemi:

„Ostatnie wycieczki księcia Bismarcka 
w parlamencie niemieckim nie zrobiły tu bynaj­
mniej deprymującego wrażenia ; w kołach Sto­
licy św. panuje bowiem przekonanie, że książę 
kanclerz działalność swoję musi oprzeć osta­
tecznie o żywioły konserwatywne, a rychlej 
czy późniój dojdzie do przekonania, iż główną 
podstawą zasad konserwatywnych w Prusiech 
jest centrum,' zaś głównym warunkiem ich 
trwałości życzliwa pomoc Kościoła. W zapale 
polemicznym — powiedziano w relacyi waty­
kańskiej — mogą każdemu wyrwać się słowa 
i sądy, którychby przy spokojnym umyśle nie 
podniesiono. Książę Bismarck wypowiedział 
w każdym razie o katolikach surowy sąd, mi­
mo to jednakże można twierdzić, że jest on 
najbardziej ze wszystkich przekonany o tem, 
iż żywioł katolicki jest żywiołem wybitnie 
konserwatywnym, gdyż polityczno-socyalne za­
patrywania tej „partyi są niezmienne zarówno 
jak i przedwieczne zasady, na których zapa- 

. tryWania* tć spoczywają. Jeżeli kaucierz pań< 
stwa ma niezłomny zamiar, aby ustalić pań­
stwo na podstawie konserwatywnej, to wów­
czas jest niezbędnie potrzebnem, aby miał 
sprzymierzeńca w centrum, gdyż centrum, ze­
spolone z partyą konserwatywną, zdolne jest 
utworzyć najbezpieczniejszy i najtrwalszy wał 
ochronny dla wielkiego narodu.

Dalój powiedziano, że w sprawie ks. Kard. 
Ledochowskiego Stolica św. nie powoduje się 
kwestyą osobistą, tylko zasadniczą, a w tej 
mierze uczyniła już wszystko, co mogła 
uczynić.

W mowach księcia Bismarcka za­
znaczona była w wysokim stopniu nie­
chęć do nas Polaków. Powodów, które 
na to wpłynęły, nie będziemy na tem 
miejscu rozbierali, sądzimy bowiem, że 
jeżeli książę kanclerz za wysoki sobie 
poczytywał zaszczyt, iż jest „der best 
gehasste Mann in Deutschland“ — to 
i nam Polakom tak wysoko posunięta 
nienawiść ze strony tak wysokiej, bynaj- 
mnićj ujmy nie czyni. Inną wszelako 
rzeczą jest plemienna niechęć — a inną 
kwestyą kościelno - polityczna — tam 
działa rozzdrażnienie, tutaj rozstrzygać 
musi rozwaga; Stolica św., jak słu­
sznie zauważa „Polit. Corresp.,“ zrobiła 
jak najdalej sięgające pod tym wzglę­
dem ustępstwa ; więcćj zrobić nie można.

Nie pomogą w tej mierze nic rozpu­
szczane via Paryż pogłoski, jakoby w dy­
plomatycznych sterach rzymskich miały 
nastąpić ważne zmiany, jakoby księdza 
kardynała Jacobiniego miał zastąpić po­
wiernik Ojca św. ks. kardynał Laurenzi, 
na którego p. Schlózer zamierza wpływ 
znaczny wywierać, nie pomogą skargi na 
centrum i Polaków; według naszych 
informacyi ksiądz kardynał Jacobini 
nie ustąpi — a Stolica się nie pozwoli 
się skłonić do obsadzenia stolicy gnie­
źnieńskiej i kolońskiej za obiecanki 
cacanki. Kto chce pokoju kościelnego, 
ten nie wypędza spokojnych księży, ani 
ich też nie ściga listami gończemi, jak to 
się w tym miesiącu jeszcze zdarzyło z 
księżmi Barcikowskim i Rezlerem.

W Anglii nie ustawają zamachy fe- 
niańskie na gmachy publiczne. Dnia 13 
bm. podłożono ładunek dynamitowy pod 
jeden z łuków, t. zw. London-Bridge, w sku- 
tecz czego nastąpiła ogromna detonacya, 
słyszana daleko i szeroko. Policy a przed­
sięwzięła zaraz obszerne poszukiwania — 
ale dotychczas nie doszła do żadnych re­
zultatów. Mnóstwo ciekawych zbiera się 
ciągle w pobliżu mostu. Sąsiednie domy 
zostały częściowo uszkodzone.

Czytelnikom naszym wiadomo, że w 
Baltimore odbywa się sobór Biskupów 
Zjednoczonych Stanów Ameryki północnej.

Mimo że co tydzień odbywają się posie­
dzenia publiczne, to jednakże dotychczas 
nie doszło nic do wiadomości publicznój 
o przebiegu rozpraw soborowych. Dla ka­
tolików jest to rzeczą zupełnie jasną. Za 
podstawę obrad służy dokument, potwier­
dzony przez Ojca św., a spisany przez 
Biskupów amerykańskich i przedłożony w 
Rzymie przed rokiem. Piętnaście wydzia­
łów śoborowycli obraduje nad poszczegól- 
nemi punktami tego dokumentu — 3 pier­
wsze złożone są wyłącznie z Arcybisku­
pów i Biskupów, 12 z Biskupów i teolo­
gów, na których czele w każdym wydziale 
stoi Arcybiskup. Językiem obrad w kon- 
gregacyach jest angielski — na publi­
cznych posiedzeniach mówi się po łacinie.

W sprawie Szeik-Said donosi „Temps“: 
„Szeik-Said został na dniu 1 październi­
ka 1868 zakupiony przez jednego z na­
szych ziomków, który go, jak mówią, 
sprzedał za 50,000 fr. Szeikowi Ali-Ta- 
bait-Durem. Oddalony od fortecy Perim 
około 1800 m. tj. w obwodzie strzałów 
armatnich tćj fortecy, może się stać sta- 
cyą morską tylko przy nakładzie zna­
cznych sum pieniężnych, a ponieważ w 
około półwyspu Bab-el-Mandeb nie ma 
naturalnego miejsca obronnego, przeto ko- 
niecznémby było wybudować port, który­
by się zawsze znajdował w obrębie strza­
łów fortecy w Perim. Na południowym 
wschodzie od wyspy Perim znajduje się 
natomiast zatoka, w ktorćj okręty nicze­
go się bawiać nie potrzebują od bateryi 
w Bab-el-Mandeb. Byłoby błędem są­
dzić, że posiadanie Szeik-Saida zrobi nas 
panami wpływających do morza Czerwo­
nego okrętów. W rzeczywistości odle­
głość Perimu od wybrzeża etyopskiego 
wynosi 13 mil morskich tj. około 24 km. 
i tą drogą zdążać będą w czasach wojen­
nych okręty, wpływające do morza Czer­
wonego lub chcące z niego wypłynąć. Ze 
stanowiska wojskowego posiadanie zatoki 
Tadżurali, którąśiny . zaanektować, jest

/ posiada* Wiemy, że dom Rabaud et 
Barin kilkakrotnie a nawet jeszcze w o- 
statnich czasach ofiarował rządowi fran­
cuskiemu sprzedaż posiadłości swych na 
wybrzeżach arabskich, — atoli wiemy 
także, że po dokładnćm zbadaniu tćj kwe­
styi, wniosku tego nie przyjęto. Przewa­
żało bowiem zdanie, że nie należy napró- 
żuo rozpraszać sił, że nie należy zakła­
dać dwóch osad na każdćm wybrzeżu 
oceanu Indyjskiego, a niezawodnie nie 
chciano także wywołać pewnych między­
narodowych zawikłań.

Pan Karawelow, jak piszą do „Koln.
Ztg.,“ uda się na pewno do Petersburga, 
dokąd go powołał p. Giers. Marszałek 
sobrania, Stambułów, którego jeneralny 
konsul rosyjski do siebie powołał, nie 
chciał wezwaniu temu zadość uczynić, i 
musiał wziąć dymisyą. — W Rumelii 
wschodniej zajmuje się Izba ważnym pla­
nem ; budowa kolei z Filipopola do Bur­
gas (nad morzem Czarnćm) ma być szyb­
ko wykonana. Projekt ten niemile jest 
widziany w sferach tureckich; zdaniem 
tych sfer bezpośrednie połączenie Fili­
popola z morzem Czarnćm równa się bez­
pośredniemu połączeniu Rumelii wscho­
dniej z Rosyą. Półurzędowo występuje 
więc Turcya przeciwko temu projektowi, 
wskazując głównie na to, że stosunki 
finansowe Rumelii nie pozwalają na bu­
dowę tćj kolei. Ależ na to zapewne na- 
deszłaby pomoc ze znanej strony. Obecnie 
więc, jak się zdaje, przychodzą sfery tu­
reckie do tego przekonania, że korzy­
stniej szćm byłoby dla Turcy i połączenie 
Filipopola z Belgradem, aniżeli z Odesą, 
tak, że usposobienie to może wyjść na 
dobre austryackim kolejom żelaznym.

We francuskiej Izbie deputowanych 
toczyły się w sobotę obrady nad budże­
tem ministerstwa marynarki i kolonii, z 
którego komisya skreśliła kilka pozycyi 
i proponowała zaprowadzenie oszczędno­
ści. Wiceadmirał Peyron bronił tych 
pozycyi, odpierając zarzuty co do zbyt 
wygórowanych żądań dla marynarki. W 
Min robiono rozmaite próby, atoli zmian 
nie można poczynić nagle, lecz stopniowo. 
Odzywają się zdania za zniesieniem pan­
cerników, a za zastąpieniem ich łodziami 
torpedowemi i krzyżownikami. Atoli nie 
udowodniono wcale, iżby łodzie torpedo­
we mogły się stać dla pancerników więcćj 
niebezpieczuemi, aniżeli bomby dla okrę­
tów z drzewa. Anglia buduje dalej pan­
cerniki, a Francya może nie tylko bu­
dowę swych pancerników, znajdujących 
się na warsztatach dalej prowadzić, ale 
nadto czynió starania około budowy 
szybko kursujących krzyżowników i łodzi

torpedowych. — Pomimo przemówienia 
referenta za oszczędnościami, przyjęła 
Izba budżet marynarki. Poczćm przyjęto 
kredyt dla ministerstwa robót publicznych 
i dla poczty.

Nowe potrójne przymierze.

W 280 numerze „Kuryera“ z dn. 
4 grudnia podaliśmy w streszczeniu 
mowę, jaką dr. Rieger, znakomity 
przywódzca Czechów, wypowiedział w 
klubie czeskim.

W mowie tej dr. Rygier wyparł 
się głośno panslawismu moskiewskiego, 
skonstatował przyjaźń z Polakami, 
oświadczył, że Czesi uznawają histo­
ryczne prawa Węgrów i nie myślą 
mięszać się do ich spraw wewnę­
trznych.

Mowa ta, która znalazła szeroki 
rozgłos w całej Europie, a którą ko­
respondent nasz wiedeński (?5?) w przy­
toczonym wyżej numerze trafnie oce­
nił, nie mogła się podobać w pansla- 
wistycznych kołach petersburskich. 
Wyrazem tego niezadowolenia jest ar­
tykuł „Nowego Wremienia“, w któ- 
rem czytamy następujące zdania:

„P. Rieger oczekuje dla Czechów wiele 
dobrego, jako następstwa spółdziałalności 
z ludem węgierskim; gwoli owemu sojuszowi 
poświęca spólność polityczną z resztą ple­
mion słowiańskich; polityk czeski dopu­
szcza nadal tylko literacką łączność ze 
Słowakami i Kroatami, a w stosunku do 
Rosyi i do Niemiec przybiera obronną 
postawę w wspólnych z Madziarami sze­
regach.“

Nie zadziwia „Nowego Wremienia“ 
ta obronna postawa względem Niemiec, 
do .których — jak.mówi dziennik — cią- 
'/Ą Niemcy austriaccy, i które w pełni 
uzbrojenia zagrażają samoistności Czech, 
lecz co do Rosyi, gazeta nadnewska tak 
pisze:

„W innym zupełnie stosunku znajdują 
się Czesi do kolosu drugiego, rosyjskiego. 
W całym ciągu dziejów ich, starożytnych 
i najświeższych, Rosya w żadnym wy­
padku najmniejszego Czechom nie dała 
powodu do troszczenia się o jakąś obronę 
przed natarciem rosyjskićm. Narodowość 
czeska umocniła się w bieżącćm stuleciu, 
może tylko skutkiem tego, że po rozbio­
rze Polski nastąpiło ściślejsze zetknięcie 
się imperyum rosyjskiego z państwowo­
ścią niemiecką w Prusach i Austryi; że 
Rosya zrównoważyła wpływ tćj państwo­
wości na Słowian zachodnich i południo­
wych, zaczęła krępować i powstrzymywać 
„Drang nach Osten“ w niemieckiem ple­
mieniu. Zkądże raptem zjawiła się u 
Czechów potrzeba obrony przed kolosem 
rosyjskim, od którego doznali opieki 
pod względem narodowościowym i poli­
tycznym?

Nie przestawia trudności rozwiązanie- 
tej zagadki w nowym programie czeskim 
— odpowiada „Nowoje Wremia“ na swe 
pytanie. — W roli czynnych polityków 
występując w cesarstwie Habsburgów, 
Czesi nasamprzód skojarzyli się z Pola­
kami, a obecnie z ludem madziarskim. 
Taka wzajemność wszystko tłómaczy; — 
Polacy i Madziarowie nie odprawili Cze­
chów z kwitkiem; a Czesi ze swej znowu 
strony przyrzekli tak Polakom jak Ma­
dziarom pomoc swą w bojowaniu polity- 
cznćm z panslawizmem. Nie wszyscy 
naturalnie, ale za to bardzo wpływowi 
politycy czescy wraz ze Serbami znaleźli 
się w obozie wrogim dla Rosyi, i oczy­
wiście nucić muszą wspólną piosenkę, nie 
zrażając się żadnemi fałszami. Nie mo­
żemy zamykać oczu w obec dość jasno 
zarysowującego się faktu, że rozszczepie­
nie się duchowe w świecie słowiańskim 
wzrasta. Niezmiernie przez to ułatwia się 
Madziarom, którzy przyszli do siebie po 
ciosie roku 1848, ujęcie w ręce własne 
cugli politycznego względem Słowian po­
łudniowych i zachodnich przewodnictwa. 
Niemcy tracą wpływ przeważny w Au­
stryi i stają się prostymi robotnikami we 
wschodniem cesarstwie madziarsko-habs- 
burskiem; ciążenie austryackich Niemców 
do Germanii powinno się zwiększać w 
miarę spieszniejszego procesu tworzenia 
się Nowej-Austryi. Nikt więc bardziej 
od polityka warcińskiego nie ucieszy się 
z trój przymierza Madziarów, Czechów i 
Polaków; dla tego to polityka, a jeżeli 
nie dla niego samego, tedy dla jego na­
stępcy, prądy nowe polityczne w Austryi-

Wędrzech usuną wszelką przeszkodę w 
sprawie zespolenia szczepu niemieckiego 
w jedno nierozdzielne państwo narodowo­
ściowe.

Znajdzie się jeszcze lud — prorokuje 
wreszcie „Nowoje Wremia/ — któremu 
nie będzie smakowało życie wśród fede- 
racyi madziarsko-czesko-polskićj. Są to 
Rusini galicyjscy. Z taką samą łatwo­
ścią, z jaką polityk czeski oddał trzy 
miliony Słowaków Madziarom do rozpo­
rządzenia, poświęci on dwa miliony Rusi­
nów w Galicyi Polakom. Zresztą nie 
jest to samćm przypuszeniem tylko; de­
putaci czescy, od czasu jak zasiadają w 
parlamencie niemieckim, prawię zawsze 
popierają wymagania polskie. Gdzież 
mają szukać Rusini poparcia obrony przed 
natarczywą polskością ■— mówi w końcu 
gazeta pana Suworina — jeżeli nie w 
przyjacielskićm jednoczeniu się z naro­
dowością rosyjską, co poczytanćm im 
będzie za również drobne przewinienie, 
jak partyi niemieckićj w Wiedniu dążenie 
jćj do jednoczenia się z Niemcami.“

Prewodyry panslawizmu rosyjskiego 
przekonują się powoli o prawdziwości 
Nałkowskiego orzeczenia, że tylko ci 
Słowianie mają sympatye do Moskwy, 
którzy jej nie znają. Polacy, Czesi, 
Chorwaci do tej kategoryi nie należą. 
Bułgarzy i Serbowie już się prawie z 
tćj słabości wyleczyli — a Słowacy, 
których pan Rieger bynajmniej na łup 
Węgrom nie oddał, mimo trudnego po­
łożenia, w jakiem się znajdują, nie 
zapragną bynajmniej niedźwiedzich u- 
ścisków Rosyi.

Niemcy austryaccy i bez pomocy 
pana Riegra grawitowali i grawitują 
ku Berlinowi. Czy zaś panslawiści ro­
syjscy wiele zyskają wpływu i zna­
czenia u Rusinów za rabie dawane 
Naumowiczowi, Płoszczańskiemu i po­
pom chełmskim — to przyszłość o- 
każe.

Polaey nliäy nie mis racji!
W „Gazecie polskićj,“ piśmie codzien- 

nćm politycznćm, wydawanem bardzo sta­
rannie w Warszawie, czytamy ze wszech 
miar ciekawy i godny uwagi artykuł o 
mowie księcia Bismarcka, którego końco­
wy ustęp brzmi jak następuje:

„Iw rzeczy samej, nigdy i nigdzie przed 
sądem pruskim Polacy nie mieli racyi. Kiedy 
w zeszłym wieku goryczą napełniała ich serca 
pamięć nielojalności dawnego lennika, — nie 
mieli racyi żalić się na niewdzięczność. Kiedy 
część ich kraju odeszła pod panowanie pru­
skie — nie mieli racyi ubolewać nad swoją 
niedolą. Kiedy sejm czteroletni zawarł przy­
mierze z Berlinem, a wojska praskie zaraz 
potćm kraj zalały bez formalnego zerwania 
układu i bez wypowiedzenia wojny, — nie 
mieli racyi utyskiwać na zdradę. Kiedy za­
świtała im nadzieja odebrania zdobyczy zagar- 
nionej podstępnie przez rzekomego sprzymie­
rzeńca, a patryotyzm narodu wytężył w tym 
celu wszystkie siły, aby podołać nadmiernym 
ciężarom wojen napoleońskich, nie mieli racyi 
być równie wiernymi synami swojej ojczyzny, 
jak jednocześnie Niemcy byli wiernymi swojej. 
Kiedy protestowali w roku 1848, aby ich nie 
włączano do Rzeszy niemieckiej, nie mieli racyi 
powoływać się na uroczyste obietnice króle­
wskie. Kiedy zawarli z pełnomocnikiem rządu 
pruskiego konwencyą jarosławiecką — nie 
mieli racyi bronić jćj przed bagnetami żołnie­
rzy praskich. . . Nie mają racyi żalić się 
na nadużycia i prosić o wymiar sprawiedli­
wości — również i teraz. Niegdyś wyrzu­
cano im, że z rozpaczy porywali za broń — 
dziś już się nie zbroją, nie spiskują, nie wal­
czą. Dziś posłusznie pełnią wolą ministrów 
berlińskich, słuchają landratów poznańskich, 
krew przelewają w szeregach pruskich, radzą 
w parlamentach, pracują w komisyach nad 
interesami niemieckiemi. Jak dawnićj jednak 
tak i dotąd jednostajnie racyi nie mają — 
jak dawniej, tak i dzisiaj są zaliczani do wro­
gów państwa, którego, według zapewnień księ­
cia Bismarcka, nie kochają i któremu, podług 
świadectwa tejże wysokiej powagi, stać się 
mogą kiedyś niebezpiecznymi.

Postępowanie ich skromne, zabiegi ograni­
czone wyłącznie do celów ekonomicznych i 
narodowo-etycznych nie są w możności obalić 
unicestwiającego wszelkie składane przez nich 
gwarancye spokoju i poszanowania prawa. Oto: 
Poznańczycy nie przestali być Polakami, nie 
przekształcili się w Niemców, — a tem samćm 
system germanizacyi po kilkudziesięciu latach, 
ujrzał się w daleko gorszeni położeniu, niż

wtedy, gdy robotę swoję zaczynał. Dawnićj 
można było jeszcze łudzić się, że szlachta je­
dynie stawia tym usiłowaniom opór. Spodzie­
wano się, że gdy lud uczyć się będzie pod 
kierunkiem pedagogów urzędowych i pod wpły­
wem obowiązującćj wszędzie niemczyzny; gdy 
duchowieństwo odbierze wyższe wykształ­
cenie w zakładach niemieckiemi dążnościami 
natchnionych, — germanizacya pójdzie gładko. 
Ale i chłop poznański zdobył już znaczny sto­
pień oświaty i ksiądz polski nie ustępuje nie­
mieckiemu w zasobach wiedzy, a germanizacya 
jak nie szła, tak i nadal gładko nie idzie. 
Przeciwnie, jest z nią coraz gorzćj. Lud o 
własnych siłach już się jćj opiera, duchowień­
stwo zaś tak mało przeniknęło się duchem 
pruskim, że aż uznano za właściwe wydać 
głównie dla niego prawa majowe i ustawę 
banicyjną. Koloniści niemieccy nawet, na 
których tyle rachowano, przywięzują się do 
ziemi polskiej serdecznićj, niż to widokom ger- 
manizacyjnym odpowiada. Ministrowie, urzę­
dnicy w Poznańskićm, inspektorzy szkolni utrzy­
mują, że liczba młodzieży z nazwiskami nie­
mieckiemi, lecz uważającej się za polską i 
uważanej za taką przez swoich rodziców, za­
pisanych w metrykach niemieckich, ciągle się 
zwiększa. Robi to złe wrażenie w Berlinie, 
i skłania niepozwalającego sobie imponować 
kanclerza do snucia nader pesymistycznych 
horoskopów. Tylko, — cóż na to poradzić 
ostatecznie? W starćm haśle: „Polacy za­
wsze są winni, Polacy nigdy nie mają racyi,“ 
daremnem byłoby szukać lekarstwa na prze­
widywane trudności. Doświadczenie wskazuje, 
że tam środka tego nie ma, że stara maksy­
ma była błędną i do ujemnych tćż doprowa­
dziła rezultatów .. .

Omyłki, trwające przez liczne dziesiątki 
lat, uświęcone jako prawidła kardynalne, nie­
łatwe są do sprostowania i niełatwo ich skutki 
usunąć. Czy kiedy książę Bismarck wynajdzie 
i jakie wynajdzie sposoby naprawy, przyszłość 
to dopiero pokazać może. Nam pozostaje w 
każdym razie podziwiać prawdziwie polityczną 
jego przezorność i niezwykłą w dyplomatach 
szczerość, której świetny złożył dowód w par 
lamencie, tłómacząctam i Niemcom i Polakom, 
że w 'afekt Poznaficzyków dla państwa pru­
skiego uwierzyć nie jest w stanie, i że ta 
nieczułość sprawie jemu, nawet jemu — nie­
pospolity kłopot.

Wzdychanie do knnta.
Niekoniecznie to miłe zajęcie iść w 

ślad za półurzędowcami i rozjaśniać ich 
niecne praktyki, ale obyć się bez tego 
nie można; chodzi bowiem oto, aby czy­
telnicy wiedzieli, do czego ci panowie dążą. 
Centrum i wolnomyślni są jedynym celem 
pocisków półurzędowych, narodowcom zaś 
wszystko uchodzi; jest to dowodem, że 
projektu o partyi pośredniej jeszcze się 
nie wyrzeczono, chociaż Heidelberczycy 
nieomal we wszystkich ważniejszych spra­
wach nie głosują jednomyślnie, a nawró­
cenie ich istnieje tylko na papierze. Ale 
taktyka półurzędowa w napaściach na 
centrum i wolnomyślnych uległa w osta­
tnich dniach pewnej zmianie. Dawniój 
posyłano takie podburzające artykuły do 
dzienników prowincyonalnych, poczćm je 
dopiero „Nordd.“ powtarzała jako dowody 
usposobienia ludu. Ale te sztuki już od 
dawna się zużyły; dla tego półurzędowcy 
swój oręż sprowadzają z daleka, n. p. 
z Paryża, Wiednia i kozaczćj Moskwy. 
W obec biedy finansowej miano poprze­
dnio przed wydaniem każdego grosza do­
kładnie się zastanówić i rozważyć, czy 
wydatek jest konieczny. Tego się tćż 
trzymało centrum w skreśleniu kilku do­
datków do płacy urzędników, zajętych w 
biurze kanclerskićm. Ale' w oczach pół­
urzędowych każda opozycya przeciw kan­
clerzowi, którego uważają za nieomylnego, 
uchodzi za grzech śmiertelny, za zdradę 
stanu, za zdrożność niesłychaną i niepo­
jętą. Ztąd przedrukowano natychmiast 
skwapliwie artykuł paryskiej „Rćpubl. 
franc.,“ w którym parlamentowi zarzucają 
najczarniejszą niewdzięczność, że nie przy­
stał w te tropy na wszystko, czego kan­
clerz żądał. Tak daleko więc już Niemcy 
zbratały się z Francyą, że nasi półurzę­
dowcy swe napaści na własny parlament 
od swego „odwiecznego wroga“ sprowa­
dzają. Możnaćby się zapytać, czy te 
morały w Paryżu, czy w Berlinie ujrzały 
światło dzienne.

Ale „variatio delectat.“ — Drugićj za­
czepki pożycza prasa półurzędowa z Wie­
dnia, gdzie potulna „Pol. Corr.“ o ile 
możności i Mahdi’emu swe łamy na usługi 
oddać gotowa. Ale najpożądańszemi wy­
dały się czeredzie półurzędowćj w osta­
tnim czasie pociski, które kozactwo śle 
na parlament niemiecki. Z mrówczą



skrzętnością łamy półnrzędowe z podej­
rzanych i nieznanych gazet moskiewskich 
zbierają wszystko, co tylko zdoła łatkę 
przypiąć posłom, nie mówiącym amen na 
każde rozporządzenie rządowe. Już przy 
rozprawach o ustawie hanicyjnéj zbierała 
„Nordd.“ takie brudne szmaty i łachmany 
moskiewskie. Najohydniejszej atoli, jak 
świat światem, obelgi pozwala sobie 
organ półurzędowy, powtarzając artykuł 
jakiegoś pokątnego ,.mongolskiego“ dzien­
nika, który .parlament nazywa bez ogródki 
„nieznośnym bembnem“ (dietiszcze). To 
wyzwisko moskiewskie wydrukowano po 
rosyjsku i umyślnie wyjaśniono w oso­
bnym odsyłaczu. Nie dość na tern. Nie­
miecki „Reicbsanzeiger“ powtarza dziś 
w swych łamach tę nędzną ramotę, lubo 
nie załącza dodanego odsyłacza. Może 
się znajdzie poseł, który odpowiedzialne­
mu redaktorowi dziennika oświadczy, że 
podatkujący na takie „głosy prasy,“ cho­
ciażby umieszczone w części nieurzędowćj, 
swego grosza wydawać nie myślą. Poj­
mujemy zresztą predylekcyą naszych pół- 
urzędowców do poglądów kozackich. Gdy­
by szło po myśli „Nordd.“ e tutti quanti, 
toby i w Niemczech zaprowadzono taki 
stan rzeczy, jak w Moskwie. Wtedyby 
opozycya ustała, jakby uciął ; podatkujący 
nie mieliby prawa skreślania pozycyi eta­
towych, a rządzenie bez wdania się. par­
lamentu byłoby prawdziwym rajem. Ro- 
sya jest dla „Nordd.“ ideałem; oświad­
czył to tyłekroć ten organ, rejestrując bez 
zastrzeżeń i krytyki wszystko, co się 
tylko działo podczas „moskiewskiej walki 
kulturnćj.“ Jakże łatwo byłaby „Nordd.“ 
tryumfowała z wygranej podczas walki 
kulturnćj, gdyby była mogła, jak wkraju 
knuta, katolickich Riskupów, księży i
wiernych bez wszystkiego wysyłać „na 
Sybir,“ gdyby wszystkich katolików zdo­
łała przerobić na „starokatolików,“ a ka­
tolicką wolność prasy i stowarzyszeń je­
dnym pociągiem pióra unicestwić. Prawa 
konstytucyjne są najlepszym szańcem ka­
tolików w Niemczech, najsilniejszym wa­
łem ochronnym przeciw gwałtowi i prze­
mocy. Ktąd umizgi i westchnienia pół- 
urzędowców skierowane w stronę Rosyi. 
Hinc illae lacrimae !

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Posiedzenie dnia 14 (13 grudnia). Po­
czątek o godz. 1J4. Marszałek oświad­
cza, (iż nadeszły nowe dokumenta doty­
czące interesów niemieckich na Oceanie 
południowym. Na porządku dziennym 
dalszy ciąg narad nad etatem. Etat 
skarbowego urzędu rzeszy przyjęto bez 
dyskusyi. Przy etacie urzędu kolejowego 
rzeszy pyta poseł dr. L i n g e n s , czy 
wydano przepisy dotyczące święcenia nie­
dzieli przez urzędników kolejowych, na 
co odpowiada tajny wyższy radzca rejen- 
cyjny Kórte, że urzędnikom daje się 
w niedzielę o ile możności czas wolny od 
służby.

P. K a y s er wnosi o wyższe płace 
dla funkcyonaryuszów niższego rzędu, 
p. Krober o zniżenie taryfy dla płodów 
rolniczych.

Tajny wyższy radzca Kórte w swej 
replice na powyższe życzenia i zażalenia 
zwraca uwagę na niekompetencyą urzędu 
kolejowego w tej sprawie, poczem poseł 
Richter mówi o małem znaczeniu tej 
dykasteryi i żąda, aby zmniejszono w niej 
ilość miejsc etatowych.

Tajny radzca Kórte opiera się temu 
żądaniu jak najenergiczniej i dowodzi, że 
urząd kolejowy rzeszy ani myśleć może 
o zmniejszeniu personału, jeśli chce podo­
łać niesłychanie ważnym obowiązkom i 
zadaniom, które na nim ciążą.

Posła Richtera popiera p. dr. Win di­
ii orst, którego wniosek sięga jeszcze 
dalej, żąda bowiem zupełnego zniesienia 
uęzędu kolejowego, którego funkcye kilku 
radzców ministerstwa spraw wewnętrznych 
wygodnie załatwić zdołają.

Poseł Kayser (socyalista) pyta, 
czy prezydyum urzędu kolejowego z po­
wodu ostatnich nieszczęśliwych wypadków 
na kolejach wydało rozporządzenie wzy­
wające do surowości przeciw niższym 
urzędnikom i skąd doszło do przekona­
nia, że należy tę surowość obostrzyć. 
Lepiejby uczyniło, gdyby na ich kryty­
czne położenie materyalne zwróciło uwa­
gę. Konieczność spoczynku niedzielnego 

. wymaga pomnożenia personału. Pytanie 
to stawia mówca w interesie klasy pra­
cującej, za którą się nikt nie ujmie.

Kom. związkowy Kórte odpo­
wiada, że nie urząd kolejowy, lecz mi­
nister pruski wydał rzeczone rozporzą­
dzenie. Zresztą urząd kolejowy starał 
się zawsze o polepszenie materyalnego 
położenia niższych urzędników.

P. Windthorst oświadcza, że p. 
Kayser zapewne nigdy nie czytał rozpraw 
sejmu pruskiego, z którychby się z ła­
twością dowiedział, że sejm rokrocznie 
przy naradach nad etatem pamiętał o 
tych urzędnikach i przemawiał za pod­
wyższeniem ich płacy. Dziwną przeto 
jest pretensya niektórych panów, przy­
właszczających sobie z pominięciem 
innych frakcyi wyłączne prawo pa­
miętania o doli tej kategoryi urzędników. 
Jeżeli p. Grillenberger frakcyi centralnej 
zarzuca, że przy sposobności rozpraw o 
zabezpieczeniu robotników w razie ka­
lectwa frakcya odrzuciła proponowane 
przez rząd komitety robotników, w takim

razie na to odpowiedzieć należy, że so- 
cyalistom chodziło o zarzucenie sieci or­
ganizacji socyalno - demokratycznej na 
całe Niemcy. Głosu robotników w spra­
wie asekuracyi i teraz słuchają. Odrzu­
cenie proponowanych komitetów miało 
właśnie utorować drogę do dobrego poro­
zumienia między pracodawcami i pracu­
jącymi, a wspólne ich starania mają 
zmierzać do zabezpieczenia obustronnych 
interesów.

Na wniosek p. Windthorst a od­
dano ostatecznie etat kolejowego urzędu 
rzeszy wraz z wnioskiem Richtera ko- 
misyi budżetowej. Etaty specyalne po­
datków stemplowych, drukarni państwo- 
wśj i izby rachunkowej potwierdzono bez 
rozpraw.

Na zapytanie p. Rickerta oświad­
czył marszałek, że ferye świąt Bożego 
Narodzenia potrwają od 19 grudnia do 
8 stycznia r. p.

Koniec o godzinie 3/w.
Następne posiedzenie w poniedziałek 

(porządek dzienny: sprawozdanie komisyi 
o etacie kanclerza, jego kancelaryi i 
urzędu spraw zewnętrznych, etat do­
datkowy. ___

Stronnicy projektu s u b - 
wencyi p^rowcowćj spodziewają 
się większości 70 do 80 głosów.

P. Lohren stawił z poparciem 
stronnictwa rządowego następujący wnio­
sek : § 136 ordynacyi procederowej uzu­
pełnia się w ten sposób : Ustęp 4. Nie 
wolno zatrudniać kobiet po fabrykach 
ani w niedziele i święta, ani w nocy 
między między 8y2 z wieczora i 572 
z rana.

Artykuł 2. Niniejsze prawo wchodzi 
w życie z dniem ogłoszenia.

Berlin, 14 grudnia. Przy wczo­
rajszych wyborach uzupełniającli do par­
lamentu w 5 okręgu otrzymał Baumbach 
(wolnoin.) 8644 głosy, Cremer (misz- 
masz) 5276, Francke (soc.) 2529. — 
W 6 okręgu padło 20,000 głosów na 
Pfannkucha (soc.), 7313 na Beya (demo­
krata), a 6914 na Irmera (miszmasz). 
Obrani przeto Baumbach i Pfann- 
k u c h.

Korespondencje Kuryeia Pozn.
ŁWÓV, 13 grudnia.

(Ks. Biskup Malczyński. — Niebezpieczeństwo za­
lewu. — Zjazd archeologiczny. — Bal kostiumowy. 
— Gniew pism moskiewskich na „Diło.“ — Od­
jęcie debitu pocztowego w Węgrzech „Słowu.“ — 
„Diło“ o biskupstwie stanisławowskiem. — Z rady

miejskiej. — Proces.)
(a) Albański Biskup, ks. Franciszek 

Malczyński, o którym już donosiłem, 
przybył zeszłej niedzieli do Lwowa i za­
mieszkał u swej siostry, p. Krypiakięwi- 
czowćj, wdowy po księdzu unickim z Chełm­
skiego. Dostojny nasz gość budzi ogólny 
interes; zwiedza on przważnie tutejsze 
cerkwie, był z wizytą u naszych Bisku­
pów i dygnitarzy świeckich, którzy go re­
wizytowali następnie. Był on już u św. 
Jura i w duchownem seminaryum gr.-kat., 
gdzie — jak pisze „Diło“ —- jako Biskup 
i ksiądz z brodą wywółał maleńką sen- 
saćyą. W seminaryum oprowadzał go ks. 
rektor. „Episkop Malczyński rozmowlaw 
łysz po polski“ — kończy „Diło“ swój 
referat.

Z Jarosławia donoszą, że na Sanie 
pod Wiązownicą utworzył się zator. Dwie 
mile w górę stoi kra nieruchomo, tak, że 
spodziewać się można wylewu. Przystą­
piono do rozebrania mostu prowizorycznego.

Na przyszłe lato ma się odbyć pol­
sko-ruski zjazd archeologiczny we Lwowie, 
zwołany przez konserwatora pamiątek hi­
storycznych we wschodniej Galicyi, hr. 
Wojciecha Dzieduszyckiego. Rozprawy 
toczyć się mają przez 3 dni, poczem ma 
nastąpić wycieczka do Halicza, do wsi 
Rochurcza w Stryjskiem, gdzie istnieją 
pieczary, wreszcie do Bohorodczan, gdzie 
w cerkwi znajduje się starożytny ikono­
stas bizantyński.

U nas myślą już obecnie o zabawach 
podczas zapust. „Koło literacko-artysty- 
czne“ urządza bal kostiumowy na tle 
znanej powieści Henryka Sienkiewicza 
p. t. „Ogniem i mieczem.“ Główną osią, 
około której nsnuwać się ma rzecz cała, 
będzie wesele Skrzetuskiego, które odbyło 
się w owych czasach we Lwowie. — 
Przygotowania do tego balu poczyniono 
już na szeroką skalę.

Moskalofilskie pisma nasze napadają 
na „Diło,“ które nie przyjęło inseratu, 
ogłaszającego tanie wydawnictwo rosyj­
skich autorów, które prowadzone będzie 
pod okiem, a raczej firmą niejakiegoś 
Łużnickiego, a o czem szeroko się roz­
wodzili pp. Płoszczańskij i Naumowicz 
podczas swej pielgrzymki do Rosyi.

Kiedy u nas powstaje to wydawni­
ctwo, rząd węgierski kładzie tanię rosyj­
skiej agitacyi, szerzonej przez tutejsze 
moskalofilskie „Słowo“ pana Płoszraań- 
skiego. „Gazeta Lwowska“ donosi bo­
wiem, że pismo to utraćiło debit poczto­
wy w krajach węgierskiej korony, a to 
na podstawie postanowienia, zapadłego w 
dniu 26 listopada rb. na królewskiej ra­
dzie ministeryalnej. W odnośnem rozpo­
rządzeniu podniesiono, że „dziennik wzmian­
kowany stoi na żołdzie rosyjsko-pansla- 
wistycznego komitetu, występuje od lat 
wielu najgwałtowniej przeciw-Węgrom i 
wziął sobie za ceł podburzanie przeciw 
Węgrom patryotycznie usposobionych mie­
szkańców ruskiej narodowości.“

„Diło,“ pisząc o biskupstwie gr.-kat. 
w Stanisławowie, powiada, że redukcya 
dochodów Metropolity lwowskiego na 
utrzymanie tego biskupstwa byłaby nie­
sprawiedliwością i pokrzywdzeniem naro­
dowości ruskiej, gdyż galicyjski fundusz 
religijny należy do wszystkich obrządków 
katolickich, na którego coroczne dopeł­
nianie składają się także Rusini. Dotych­
czas ma może „Diło“ słuszność, ale cieka- 
wiśmy, jak usprawiedliwiłobj’ ono swe 
końcowe zdanie, że rząd, znając historyą 
powstania tego funduszu, nie zechce za­
pewne stawać na stanowisku zagorza­
łych u Itr amon tanów polskich 
i nie zechce odmawiać galicyjskiej cer­
kwi ruskiej praw do religijnego funduszu ? 
— Czy to się kiedy stało ? Znając zaś 
historyą powstania tego funduszu można- 
by zapewne podnieść pewne wątpliwości 
co do korzystania Rusinów z niego — 
ale Polacy — a przynajmnićj większość 
ich — wcale Rusinom praw tych nie 
odmawiają.

Przed kilku dniami toczył się tu przed 
sądem przysięgłych proces, który budził 
powszechne zajęcie. Na ławie oskarżo­
nych zasiadł stolarz Wincenty Żaak, 
obwiniony o zbrodnią kradzieży, przenie- 
wierzenie i oszustwo. Żaak był dawniej 
członkiem rady miejskićj, właścicielem ho­
telu warszawskiego, dyrektorem Towarzy­
stwa wzajemnego kredytu — a jako czło­
wiek ruchliwy znany był w całej Galicyi. 
Dowiedziono mu fałszowania weksli, za­
stawianie i sprzedawanie papierów war­
tościowych, znajdujących się w kasie ce­
chu stolarskiego pod trzema zamkami. 
Na mocy werdyktu sędziów przysięgłych 
skazano go na rok więzienia.

Na Wczorajszćm posiedzeniu rady miej­
skićj z powodu uchwał w sprawie orga- 
nizacyi Izby obrachunkowej złożyli man­
daty wiceprezydent miasta, dr. Czyżewicz, 
i dr. Teobald Siemilski. Rada atoli po­
stanowiła nie przyjąć ich rezygnacyi. 
Sprawa ta toczyła się na tajnćm posie­
dzeniu. Swego czasu donosiłem, że w sku­
tek nieporządków w Izbie obrachunkowej 
postanowiono ją zreorganizować. Rozpi­
sano konkurs; sekcya, oraz magistrat zaj­
mowały się tą sprawą i ostatecznie uchwa­
lono zatrzymać prowizorycznie dotychcza­
sowego naczelnika buchhalteryi, p. Adolfa 
Stronnera, a zastępcą jego dotychczaso­
wego likwidatora Jaworskiego. To na­
potkało na posiedzeniu rady na silną opo- 
zycyą ze strony wspomnianych panów i 
dr. Zgórskiego, którzy wywodzili, że albo 
należało reorganizacyi zaniechać, albo 
przynajmnićj główne posady obsadzić no- 
wemi siłami. Mimo to rada przyjęła wnio­
ski sekcyi. — Dr. Czyżewicz podobno 
stanowczo oświadczył, że rezygnacyi nie 
cofnie, w skutek czego rada będzie mu- 
siała przystąpić do nowego wyboru swego 
wiceprezydenta.

Prasa czeska, 13 grudnia. 
[Pielgrzymka do Wełehradu. — Upadek banku.]

(XX) W sprawie pielgrzymki do We- 
lehradu, jak już donosiłem, ukonstytuował 
się tutaj komitet, na którego czele stoi 
hrabia Karol Schoenborn, starszy 
brat namiestnika Morawii br. Frydery­
ka, i Biskupa budziejowickiego. Głó­
wny ten komitet wybrał przedwczoraj 
dwie komisye, jedną, która się ma zająć 
specyalnie przesłaniem zaproszeń, drugą, 
która ma się postarać u kolei żelaznych 
o zniżenie cen. Na czele pierwszej stoi 
baron Alfred Pfeil-Scharfenstein, 
wiceprezesem jest ks. kanonik Krasi, na 
czele drugiej stanął młody hr. Jarosław 
T h u n, wiceprezesem jest ks. profesor 
Drozd. Wszelkie zaś zapytania, doty­
czące pielgrzymki do Wełehradu, mają 
być przysyłane do p. Zwierzyny, rządzcy 
hr. Schoenborna. Z tutejszych dzienni­
ków, mianowicie „Pokrok“ w sprawie we- 
lehradzkićj bardzo stanowczo polemizuje 
z dziennikami rosyjskiemi, gdy tymcza­
sem „Narodni Listy“ reklamują św. Me- 
thodego dla — huęsytyzmu!

W kołach finansowych wielki powstał 
popłoch z powodu upadku „banku kredytu 
ziemskiego w Czechach.“ Według wy­
kazu, ogłoszonego wczoraj przez zarząd 
banku, aktywa i pasywa wynoszą po 23 
milionów flor. Tymczasem pomiędzy akty­
wami znajduje się 5 milionów flor, umie­
szczonych w banka eh, 33/4 milionów 
umieszczonych na cukrowarach, prawie 2 
miliony umieszczone w interesach kupie­
ckich ■— które to kwoty można uważać 
jako stracone. To też upadek banku 
kredytowego, który uchodził do niedawna 
jako jeden z najpewniejszych, nie ulega 
już wątpliwości. Akcye, które przed 2 
tygodniami stały ha 240 flor., spadły już 
na 24 flor., a riawet listy zasta­
wne, choć zaliipotekowane dobrze, spa­
dły z 100 na 80 flor. W konsekwencyi 
upadku banku kredytowego obawiają się 
upadku kilku cukrowarów i wielkich 
firm. /

Wszystkie dzienniki tutejsze domagają 
się pomocy państwowej dla upadającego 
banku ziemskiego. Naszem zdaniem rząd 
nie powinien ani zakładać banków, ani 
budować kolei żelaznych itd., ale też na 
mocy tej samej zasady nie ma obowiązku 
wspierać upadających banków.

Wiedeń, 13 grudnia.
(Z Izby poselskiej. — Lfinderbank. — Sprawa Ko­

złowskiego.)

(=) Na wczorajszćm posiedzeniu Izby 
poselskiej poseł N e u w i r t h wygłosił 
namiętną mowę z powodu udzielenia

Landerbankowi koncesyi na kolej 
wicynalną z Tuln do St. Hipolita (St. 
Poelten). Na gwałtowne zaczepki mówcy 
lewicy minister handlu baron P i n o od­
powiedział : „Nie chcę i nie mogę roz­
bierać szczegółów, będzie to rzeczą wy­
działu a później obrad w Izbie. Niektó­
re jednak zarzuty już dziś odeprzeć mu­
szę. Preopiuant mówił o nadużyciach, 
o poświęceniu interesów państwa i wy­
stąpił z różnemi nieudowodnionemi zarzu­
tami. Przedewszystkiem więc odpieram 
z oburzeniem wyraz nadużycie, bo sumie­
nie moje jest zupełnie czyste.“ Wieczo­
rem tę samą sprawę roztrząsano w wy­
dziale kolejowym. Minister handlu i pre­
zes kolei państwowych C z e d i k wyka­
zywali, że rząd postąpił sobie legalnie. 
Dr. R i e g e r podniósł, że przecież pań­
stwo nie jest zobowiązane budować wszy­
stkie koleje. Wreszcie hr. D ejrn sta­
wił wniosek, aby nad uwagami Neu- 
wirtha przejść do porządku dziennego. 
Dziś dalszy ciąg rozpraw w komisyi.

Na wczorajszćm posiedzeniu Izby po­
selskiej poseł M a g g (skrajna lewica) 
w dość umiarkowanej mowie' uzasadnił 
swój wniosek w sprawie p. Kozło­
wskiego. Z prawicy zabrał głos tyl­
ko poseł Madeyski, oświadczając, że 
Koło polskie pragnie zupełnego wyjaśnie­
nia tej sprawy, ale zastrzegając się z 
góry przeciwko niektórym mylnym twier­
dzeniom p. Magga. Wniosek tegoż, abj7 
wydział, wyznaczony do zbadania sprawy 
p. Rumińskiego, zbadał także dokładnie 
sprawę p. Kozłowskiego i zdał o tern 
sprawę Izbie, przyjęto jednomyślnie. Mar­
szałek dr. Smolka oświadczył, że od 
posła Kozłowskiego, który się dotąd nie 
pojawił w Izbie, otrzymał 9 dokumentów, 
które zakomunikuje dotyczącemu wy­
działowi.

Posiedzenie wczorajsze minęło bez 
burz i szkandalów, zapowiadanych w ko­
łach lewicy. Z dzienników tutejszych 
dziś jedna „Deutsche Ztg“ gwałtownie 
z powodu sprawy Kozłowskiego powstaje 
na prawicę, względnie na Koło polskie.

Przyszłe posiedzenie Izby odbędzie się 
w poniedziałek, a w sobotę posłowie roz- 
jadą się na święta.

ZIE MIE POLSKIE.
* W Warszawie aresztowano 

kilka osób, wskutek wskazówek nade- 
szłych z Petersburga. — Reskrypt ober- 
policmajstra Tołstoja postanawia, abj7 
bramy domów zamykane były zaraz 
wieczór.

— Według danych urzędo- 
w’y c h, w cesarstwie i Królestwie Pol- 
skićm znajduje się 22,770 wiejskich szkół 
elementarnych, utrzymywanych przez rząd, 
gminy lub osoby prywatne. Do szkól 
tych pczęszcząło w r. z. 1,140,915 uczniów 
płci óbojćj, a mianowicie 904,918 chłop­
ców i 235,997 dziewcząt. Liczba naucza­
jących wynosi 36,955 czyli 19,511 nau­
czycieli, 4,878 nauczycielek i 12,566 du­
chownych wykładających religią. Jedna 
szkoła, licząc średnio we wszystkich gu­
berniach, wypada na 560 mieszkańców. 
W okręgu kijowskim i odeskim wypada 
1 szkoła na 7 wiosek, w petersburskim 
zaś na 29, a w wileńskim na 33 wiosek. 
Okręg warszawski posiada 2297 szkół, 
a zatem przypada 1 szkoła na 13 wsi. 
Utrzymanie wszytkich szkół elementar­
nych wiejskich kosztuje rocznie 6,158,155 
rubli.

— Sprawa o utrzymywanie 
pensy i prywatnej żeńskiej bez 
dozwolenia władzy sądzona była w dniu 
5 b. m. w wileńskim sądzie okręgowym. 
Na ławie oskarżonych zasiadła panna F. 
Kleczkowska, która od roku 4857 utrzy­
mywała pensyą w Wilnie-, a następnie 
po zwinięciu wszystkich pensyi prywa­
tnych, utrzymywanych przez osoby „miej­
scowego pochodzenia,“ trudniła się udzie­
laniem lekcyi języka francuskiego. W dniu 
5 marca r. b. odbyto w pomieszkaniu p. 
Kleczkowskićj rewizyą i zastano u Diej 
17 panienek, dalej znaleziono kilka ksią­
żek, a mianowicie 4 podręczniki w języ­
ku rosyjskim, używane w szkołach rzą­
dowych i — o zgrozo ! — „Historyą biblij­
ną“ w języku polskim. Obwiniona ze­
znała, że z powodu choroby nie mogła 
chodzić do pomieszkali panienek, którym 
wykładała język francuski, lecz te, chcąc 
korzystać z jej wykładu, przychodziły do 
jej pomieszkania. W tym czasie zebrało 
się u niej nieco więcćj panienek, ponie­
waż oskarżona nie mogła lekcyi odbyć 
we właściwej porze, więc jedne uczennice 
oczekiwały jej powrotu, inne zaś przybyły 
na umówioną godzinę. Pomimo świetnej 
obrony przysięgłego adwokata Franciszka 
Bakuszewjcza, skazał sąd p. Kleczkowska 
„za sekretne utrzymywanie szkoły bez 
zezjvqlenia władzy“ na karę 50 rubli, 
szkołę zaś polecił zamknąć w przeciągu 
trzech dni.

NIEMCY, /i
* B e r 1 i n, 14 grudnia. Piszą ze 

Rzymu do „GermaniiGdy w zeszłym 
miesiącu Ojciec św. Biskupowi tytularne­
mu Laurenzemu, długoletniemu i wypró­
bowanemu przyjacielowi' i powiernikowi 
udzielił purpurę kardynalską, fabrykanci 
nowinek sęnsacyjnych natychmiast domy­
ślać się poczęli, że ten nowy książę Ko­
ścioła zostanie sekretarzem stanu; ale 
ponieważ ci, którzy choć cokolwiek są 
obznajomieni ze stosunkami Kuryi, do­
brze wiedzą, że 0 ustąpieniu Kardynała 
Jakobiniego nie ma wcale mowy, nikt

w tę kombinacyą nie uwierzył, oprócz 
korespondenta „Tempsa,“ który skwa­
pliwie o tćm doniósł swemu dziennikowi, 
że Kardynał Laurenzi otrzymał) polece­
nie dalszych z p. Scliloezerem układów. 
Gdyhy wiadomość jego była odwrotną, 
więcćjby miała prawdopodobieństwa, gdyż 
rzeczywiście polecono z Berlina panu 
Schloezerowi, ażeby ze swemi wnio­
skami udawał się przedewszystkiem, je­
żeli nie wyłącznie, do Kardynała 
Laurenzego, ponieważ po jego wpływie 
na Leona XIII sfery rządowe pomyśl­
niejszych się skutków spodziewają, ani­
żeli po Kard. Jacobinim. Z ostatnim pan 
Schloezer ciągle jeszcze przestaje. Sam 
dzisiaj widziałem, jak schodził ze scho­
dów, prowadzących do jego apartamentów. 
Ale odwiedzał on i innych Kardynałów 
i prałatów, a międzj" nimi szczególnie 
Kard. Laurenzego. Ze atoli ani z nim, 
ani z innymi się nie układa, to widoczna; 
wszakże dotychczas jeszcze nawet się nie 
zgodzono, na jakim fundamencie dalsze 
rokowania toczyć się mają, a już dawnićj 
donosiłem, że p. Schloezer po powrocie 
z latowego urlopu oświadczył, iż nowych 
instrukcyi ze sobą nie przywozi. Poseł 
pruski nie przestaje domagać się za każdą 
rażą, aby Stolica św. okazała chęć do 
ustępstw poprzednićm obsadzeniem stolic 
poznańskiej i kolońskićj, lub w inny sposób. 
Skoro to nastąpi, natenczas rząd pruski 
pomyśli o złagodzeniu prawodawstwa ko- 
ścielno-politycznego na drodze zobopólnej 
umowy. — Dalej żali się p. Schloezer ua 
centrum, którego wroga postawa udaremnia 
pokojowe rządu zamysły, na kler, który 
zamiast być rządowi wdzięcznym za ulgi 
w duszpasterstwie, na zebraniach i przy 
wyborach bierze udział w agitacyi, wre­
szcie na katolicką prasę, która nie prze­
staje jątrzyć ludności. Żale te nie tylko 
dotyczą katolickiej prasy niemieckiej, ale 
i „Moniteura de Romę.“ I w zeszłym 
tygodniu gorzko się poseł Schloezer żalił 
na ten dziennik, że przy omawianiu sto­
sunków kościelno-politycznych w Prusiech 
staje na stanowisku centrum i niemieckiej 
prasy katolickiej.“

— 14grudnia. (Minister Scholz.) 
Niektóre zagraniczne dzienniki twierdzą, 
że w kołach parlamentarnych krąży po­
głoska — jakoby stanowisko ministra 
finansów, pana Scholza, było zagrożone, 
i już nawet wymieniają jego następcę. 
Wiadomość ta jest przedwczesną, chociaż 
nikomu nie tajno, że projekt reformy po­
datkowej p. Scholza nie cieszy się uzna­
niem pruskiego prezesa ministrów.

— Sąd wojsk owy w Mona­
chium skazał na 5 lat i 1 miesiąc wię­
zienia szeregowca S p e t h a, który we 
wilią zwolnienia od służby wojskowej 
podocliocił sobie i podoficera, który mu 
za to dał wygowór, manierką w plecy 
uderzył. Biedny skazaniec apelowa) prze­
ciw drakońskiemu wyrokowi, ale jeneralny 
audytor w Monachium karę potwierdził.

— Socyaliści. Z Lipska piszą 
do „Tag. BI.“ pod dniem 11 grudnia. 
Chodzi tutaj pogłoska, że przybyło tu 
kilkunastu anarchistów, ale uwiadomiona 
o ich przybyciu policya czycha na nich. 
Z tą pogłoską łączy się inna, iż kilku 
radzców trybunału lipskiego otrzymało 
bezimienne listy pełne pogróżek, że tu- 
tajszy zakład więźniów dynamitem wy­
sadzony zostanie w powietrze. Chwy­
cono się przeto wszelkich środków ostro­
żności; cel i kurytarzy więziennych strze­
gą dzień i noc straże podwojone, a nawet 
podwórzec jest wojskiem obsadzony. Aż 
do dnia dzisiejszogo zamykano o 3/i7 
wszystkie drzwi prowadzące na dziedzi­
niec. Jenerał-porucznik Montbć przybył 
w dniach ostatnich, aby zarządzić roz­
stawieniem posterunków i zrekognoskowaó 
miejscowość. Aby się zaś anarchiści nie 
wcisnęli na termin głównego postępowa­
nia, rozdano tylko 36 kart wejścia refe­
rentom dzienników ; prócz nich otrzymali 
bilety tylko urzędnicy sądowi. Już mó­
wią o wykluczeniu publiczności, bo Reins- 
dorf się podobno przed wspólnikami od­
grażał, iż bez ogródki wypowie, co my­
śli o zamachach na życie panujących. 
Mogłoby to łatwo pociągnąć za sobą wy­
kluczenie jawności, bo § prawa wyraźnie 
powiada, że takie słowa zagrażają po­
rządkowi publicznemu. W pugilaresie 
Reinsdorffa znaleziono podobno notatki 
według stenografii Rollera. Dla tego tćż 
powołano wynalazcę systemu, Rollera z 
Berlina, jako znawcę na główny termin.

— Wydalenie. Sobotni „Tag. 
BI.“ pisze, że prezydyum policyi zacyto­
wało w piątek przed południem repre­
zentanta miasta Ewalda do swego 
biórą i rózkazało mu najpóźniej do go- 
dzłny 5 wieczofem z miasta się wynieść. 
Nikt/dotąd nie wie, co dało powód do 
tej siogości. Domyślają się tylko, (iż na 
zgroinadzeniu zwołanćm przez skazanego 
w wilią tćgo dnia przyszło do scen burzli­
wych. Był na niem komisarz5 policyi, a 
gdy ten zgromadzenie rozwiązał, powstało 
takie rozjątrzenie, że się musiał bocznemi 
drzwiczkami z sali wynosić. Patrol kon- 
stablerów wkroczył do sali i oczyścił ją 
z tumultantów. Może winę tego niemi­
łego zajścia Ewaldowi przypisują. Ale 
są to tylko same domysły.

ROSYA.
* Kątków a Pindter. „Mosk. 

Wiedom.“ przytaczając ustępy z mowy 
kanclerza Bismarcka o agitacyi szlachty 
polskiej i duchowieństwa, przytakują 
tym oskarżeniom i powiadają: U nas 
kubek w kubek tak samo. „W słowach



księcia kanclerza niemieckiego — pisze 
Kątków —- znajdą czytelnicy nasi po­
twierdzenie tego, cośmy tak często, tak 
stale, ale, niestety, tak bezskutecznie po­
wtarzali." — Pan Pindter powtarza te 
łzy Katkowa i rozczula się nad losem 
swego moskiewskiego kolegi. Par nobile 
fratrum!

— Dnia 7 bm. na pierwszem 
zebraniu senatu była rozstrząsaną 
sprawa nielegalnego jakoby postanowie­
nia „dumy“ (rady miejskiej) Petersbur­
ga, która pozwoliła sobie w roku prze­
szłym wydać na pogrzeb znakomitego i 
przynoszącego chlubę swej ojczyźnie pi­
sarza Turgeniewa, kwotę 3000 rubli z 
funduszów miejskich. Obrady wywołane 
zostały wskutek oskarżenia wniesionego 
przez „gradonaczelnika,“ to jest miano­
wanego przez cara burmistrza, który za­
protestował przeciw podobnemu przyzwo­
leniu. Senatorowie w opiniach rozdzie­
lili się na trzy części. Jedni orzekli, iż 
dumu zawiniła, urządzając z własnych 
funduszów pogrzeb, i ci byli w małej 
większości; drudzy, iż do sprawy tój 
absolutnie mięszać się nie należy ; trzeci 
wreszcie w mniejszości utrzymywali, iż 
duma zaszczytną spełniła misyą, za co 
chyba wyrazy uznania należeć jej się 
powinny. Tym sposobem trojakie obja­
wiono zapatrywania; sprawa sądzoną bę­
dzie powtórnie, a jeżeli nie nastąpi 
zgoda, sam car wyda ostatecznie orze­
czenie.

W ostatnich dniach are­
sztowano w Petersburgu znowu pe­
wną ilość osób podejrzanych o agitacye 
nihilistyczne. Pomiędzy aresztowanymi 
znajduje się podobno 5 oficerów.

— Odescy kupcy izraeliccy 
wysłali deputacyą do Petersburga, celem 
wyjednania wstrzymania dekretu wydala­
jącego żydów.

— Według pogłosek dotąd 
niesprawdzonych dostatecznie, do­
nosi korespondent warszawski „Nowej 
Reformy,“ że Bardowski, sędzia pokoju, 
aresztowany w lecie r. b., przed przyja­
zdem cara i posądzony o urządzenie na 
niego zamachu w Warszawie, siedzący 
dotąd w cytadeli, ma być sądzonym w 
Warszawie w sądzie okręgowym, ale 
czy przez zwyczajny, czy nadzwyczajny 
ad hoc wysadzony komplet — nie wia­
domo.

— Gazeta „Sybir“ donosi, 
że Kowalska, o polityczne oskarżona 
przestępstwo, uciekła była z 'więzienia 
irkuckiego 14 września i została ujętą 
w Irkucku 20 z. m. przez byłego rewi­
rowego, za co udzielono mu — podług 
ogłoszenia miejscowych „Gub. Wied.“ — 
200 rubli nagrody.

F R A N C Y A.
* Z 34,752,750 fr., przeznaczonych w 

budżecie wyznań dla jeneralnych wika- 
ryuszów, kanoników, proboszczów sukur- 
salnych i wikaryuszów, skreśliła Izba de­
putowanych 2,224,90o fr. Kanonicy i je- 
neralni wikaryusze, których liczba wy­
nosi 700, nie dostaną nic, tak samo skre­
ślono z etatu 2364 wikaryuszów. W o- 
bronie ostatnich wystąpił minister wyznań 
i sprawiedliwości, p. Martin-Eeuillee, do­
wodząc, że usunięcie wikaryuszów wywo­
łałoby wiele niezadowolenia. Jak wiado­
mo, w parafiach, mających więcej, niż 5 
tysięcy dusz, musi rząd opłacać wika­
ryuszów.

WŁOCHY.
* Pan Schlózer, tak telegrafują 

z Berlina do pism półurzędowych, zawia­
domił rząd o tern, iż rzymskie dzienniki 
katolickie podnoszą liczne skargi iia wy­
dalenie tylu księży z Wielkopolski.

Towarzystwa i Spółki.
Sejmik gospodarczy w Toruniu.

Na przyszłoroczny 19ty Sejmik Toruński, 
mający się odbyć w lutym, wybrano temat 
„O becne położenie przemysłu’ 
cukrowniczego i jego prawdopo­
dobna przyszłość“.

Sprawa tak ważna i paląca dla rolnictwa 
wymaga wszechstronnego i gruntownego wy­
jaśnienia. Odzywamy się do szerokiego Koła 
publiczności i prosimy prelegentów, którzyby 
przedmiot ten na Sejmiku przedstawić chcieli, 
aby o tem jak najwcześniej, najpóźniej zaś do 
10 stycznia 1885 roku, niżej podpisanego za­
wiadomili.

Wszystkie pisma polskie prosimy o po­
wtórzenie.
Gospodarze Sejmiku gospodar­

czego w Toruniu.
Ludwik Śląski 

w Toruniu.

Cholera.
. Petersburg, 13 grudnia. Kwaran- 

taDnę na proweniencye z Francyi, Włoch i Hi­
szpanii zniesiono, wyjąwszy na importowane 
łąchmany, używaną lub mającą być użytą bie­
gnę i bieliznę, i już używaną odzież, jeśli 

te przedmioty na granicy nie uległy poprzednio 
dokładnej dezinfekcyi.

ELPOniKa

tójscom, jiwmcyonalna i zagram».
Poznań, poniedziałek 15 grudnia.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował

w imieniu Rzeszy kupca Hermanna Bro­
wna konsulem w Auckland (Nowa Zelandya).

* „Hołd Pruski“, obraz naszego mistrza 
Matejki, wystawiony jest na sali bazarowéj 
od 16 z. m. Wystawa otwarta jest codzien­
nie od godziny 10 zrana do 4 po południu; 
w niedzielę i święta zaś od godziny 12 w po­
łudnie do 4 po południu. Wstęp 50 fen., 
uczniowie i dzieci 25 fen.

* Teatr. Dziś operetka komiczna Le- 
coqua : „K apelusz bandyty“.

We wtorek dramat Ohneta : „Właści­
ciel kuźnic.“

W środę na żądanie komedya Bałuckiego 
„Dom otwarty“.

W czwartek na benefis panny Maryi 
Pankiewiczówny tragedya J. Szuj­
skiego „Halszka z Ostroga“.

Przypominamy dziś ponownie ten benefis 
naszéj utalentowanéj artystki.

* Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd 
celny pod dniem 13 bm. : Woda wezbrała 
dziś do 2,18 m. — w dniu 14 bm. zaś do 
2,30 m. ; dzisiaj do 2,52 m. — Warta w 
Poznaniu wezbrała wczoraj z rana do 2,06 
m. ; dziś z rana do 2,18 m.

* Na sobotniém posiedzeniu rady miej-
skićj wybrano jednogłośnie 27 głosami dru­
giego burmistra miasta Poznania na lat 12 
p. Jarosława Hersego. — Przewodniczący, 
tajny radzca kameryjny Jaffe, powiadomił na­
stępnie radnych, iż magistrat uchwalił wnieść 
do rejencyi podanie : 1) iżby panu
Hersemu, którego peryod wyborczy kończy 
się z dniem 18 bm., poruczyła zastępstwo 
spraw drugiego burmistrza, 2) iżby się zgo­
dziła na objęcie spraw pierwszego burmistrza 
przez najstarszego członka magistratu, p. 
Jaffego. Wniosek ten przyjęto, a nadto w 
myśl magistratu zgodzono się na wybór mię- 
szanój. deputacyi z członków rady i magi­
stratu, która wniosek ten ustnie przedłoży 
prezesowi rejencyi i odnośnemu radzcy rejen- 
cyjnemu. — Wybór prezydenta miasta, oraz 
wprowadzenie powiatowepo inspektora szkol­
nego Luxa jako niepłatnego członka magistratu 
odbędzie się na przyszłćm posiedzeniu radnych. 
— Rejencya zatwierdziła również wybór dru­
karza i radnego R o s 11 a na pierwszego za­
stępcę drugiego deputowanego na sejm pro- 
wincyonalny.

* Pozycyą na wybudowanie gmachu dla 
komenderującego jenerała w Poznaniu, którćj 
pierwsza rata na r. b. miała wynosić 300,000 
marek, odrzuciła komisya parlamentarna.

* Członkami komisyi egzaminacyjnej dla 
pomocników aptekarskich mianowani zostali na 
obwód rejencyi poznańskiej, radzca rejencyjny 
i medycynalny, dr. G e m m e 1 (przewodn.), 
asesor medycynalny i właściciel apteki dr. 
Mankiewicz oraz p. Józef Jagieł- 
s k i (starszy). Egzamina odbywać się będą 
w pierwszą środę po 15 marca, czerwca, wrze­
śnia i grudnia.

* Z obawy przed karą stracił w nędzny 
sposób życie .artylerysta z tutejszego 5 pułku 
artyleryi fortecznćj, zaciągnięty dopiero w 
jesieni rb. Przed niedawnym czasem znale­
ziono go ukrytego i zupełnie skostniałego w 
stogu siana w pobliżu Poznania. Na zapyta­
nie, coby tamże robił, odpowiedział, że się 
zabłąkał, a obawiając się kary, nie myślał już 
o powrocie do Poznania. Nieszczęśliwego, 
któremu obiedwie nogi zupełnie się odmroziły, 
wzięto do pomieszkania, a o całem zajściu do­
niesiono władzy wojskowej, która nakazała 
dezertera przewieść do lazaretu wojskowego. — 
Tutaj musiano odjąć mu obie nogi — rzuciła 
się gangrena i po ciężkich cierpieniach zmarł 
nieborak w końcu zesłego tygodnia.

* Sprzedaż nieruchomości. Dwie nieru­
chomości na św. Wojciechu nr. 26 i 27 na­
był od p. Rogozińskiego kupiec Kleemann za 
cenę 195,000 marek.

* W tylnym budynku przy ul. Berlińskiej 
nr. 6 na 2 piętrze zapaliły się w niewytło- 
maczony dotychczas sposób nagromadzone w 
pokoju koszyki z ubiorami i papier. Zaalar­
mowano straż ogniową, zanim atoli ta przy­
była, ogień już przytłumiono.

* Zgromadzenie powiatowe Tow. ku wspie­
raniu urzędników gospodarczych w powiecie 
Inowrocławskim odbędzie się w niedzielę 
dnia 21 grudnia r. b. o godzinie 
3 po południu w Inowrocławiu 
w lokalu p. Nowakowskiego.

* Piszą nam z Gniezna. Schwytano w 
tych dniach w Łabiszynie jakieś indiwiduum 
podejrzane, mieniące się być K. Niedzielskim, 
powstańcem z roku 1863 i nieszczęśliwym pa- 
tryotą, który na mocy lekarskiego poświadcze­
nia dr. Wieczorka z Gniezna, równićż polece­
nia kilku obywateli gnieźnieńskich, jak J. Pia­
seckiego, W. Wierzbickiego, H. Krupskiego 
i wielu innych, rozmaite strony Księstwa, a 
przedewszystkiem Kujawy, w podły sposób wy­
zyskiwał. — Polecenia i poświadczenie są sfał­
szowane, co interesenci niniejszćm poświad­
czają. — Ponieważ Niedzielskiemu udało się 
w Łabiszynie przy przesłuchach czmychnąć, 
przypuścić należy, że w innych stronach Księ­
stwa będzie szukał szczęścia. — Przestrzega­
my zatćm szanownych współobywateli przed 
tym oszustem.
Dr. Wieczorek. W. W’ierzbicki.

J. P i a s e c k i. H. Krupski.
* W Gnieźnie wakuje posada kasyera miej­

skiego z pensyą 2250 marek, 112,50 marek 
na pomieszkanie. Kandydaci posiadający od­
nośne kwalifikacye, winni się jak najspieszniej 
zgłosić do magistratu.

* Curiosum. Do „Schl. Ztg.“ piszą: W 
dniu 10 grudnia 1874 r. otwarta została ko­
lej poznańsko-kluczborska, a w samą dziesiątą 
rocznicę t. j. dnia 10 grudnia 1884 r. sprze­
dano na stacyi tejże linii w Sulęcinie pier­
wsze dwa bilety Ilgiéj klasy. (?)

* W Odolanowie przy wyborach do rady 
miejskiej żydzi, którzy dotychczas głosowali 
na Polaków, połączyli się z Niemcami i prze­

prowadzili w I. klasie dwóch Niemców. Dłu­
goletni członek rady miejskiej, p. Józef 
Wrzesiński, oraz Konstanty Bi­
nek, Polacy, nie wyszli tą rażą z urny wy­
borczej.

* Pomiędzy Janikowem a Węgiercami zde­
rzyły się wczoraj wieczorem o 9 godz. dwa 
pociągi towarowe. Jeden szafner został zabity, 
jeden ciężko ranny, kilku ze służby jest potłu­
czonych, a przeszło 70 wozów uszkodzonych, 
W skutek zatamowania toru pociągi następne 
znacznie się spóźniły.

(p.) Z Pleszewskiego, 13 grudnia. (Kra­
dzieże). W naszym powiecie grasnje od pe­
wnego czasu szajka złodziei, okradająca mie­
szkańców a nawet domy boże. Niedawno 
okradziono urzędnika gospodarczego w Lutyni, 
któremu wszystek ubiór i bieliznę zabrano. 
Zeszłego tygodnia ciż sami pewnie rabusie 
dobijali się w Twardowle do mieszkania dzie­
dzica tój włości, p. Zychlińskiego, i już wy­
bili szyby w oknie, sądząc może, że nie ma 
pana w domu; usłyszawszy atoli, że tenże 
wstaje z łóżka, czemprędzćj uciekli. Z czwar­
tku na piątek znów tego tygodnia okradli 
kościół w Kotlinie; wszedłszy oknem rozbili 
skarbonkę, zabrali wszystką znajdującą się 
tamże drobną monetę, w ilości może kilkuna­
stu marek, nadto wszystkie świece woskowe 
z ołtarzy. Dziwne myśli się przytem nasu­
wają, gdy rozważy, że równocześnie 
aresztuje policya biednego Misyonarza w Ostro­
wie, który przybył, aby wzywać lud do za­
chowywania dziesięć przykazań a „D z i e n- 
nik Urzędowy“ numer 50 z dnia 9 
grudnia r. bież, ogłasza list gończy za 
ks. Rezlerem ze Strzelcza, skazanym na 
więzienie za przekroczenie ustaw majowych. 
Nie zapominajcie zaś, że w naszym powiecie 
blisko połowa kościołów jest osieroconą, a 
z reszty księży jest kilku starych, schorza­
łych, którzy nadto przeciążeni są pracą du­
chowną.

* Zapowiedź burzy. Stacye sygnałowe 
po wybrzeżach zachodnio-niemieckich otrzymały 
wczoraj w niedzielę nakaz wystawienia zna­
ków zapowiadających burzę, gdyż od wysp 
brytyjskich donoszą o bliskiem spadnięciu ba­
rometru i o południowo-zachodnich wiatrach.

* Piszą nam z Górnego Slązka 13 bm.: 
W Polkowicach, mieście w powiecie głogo­
wskim, zmarł przed przeszło tygodniem, pa­
raliżem tknięty tamtejszy proboszcz rządowy 
Becherer. P. Brenk z Kościana powiedział 
mowę nad grobem kolegi swego i druha po 
myśli i stanowiska w obec kościoła. Polko- 
wiczanie odetchnęli po siedmioletniej posusze 
duchownej, kościoła przecież nie mogli zazaz 
wziąć w posiadanie', ponieważ tamtejszy 
burmistrz zabrał po śmierci ks. Bache- 
cherera klucze kościelne i nie chciał takowych 
wydać; dopiero dnia 5 bm. je otrzymano, 
poczem się rączo i ochoczo wzięto do grunto­
wnego wyczyszczenia i przystrojenia świątyni, 
co się działo wśród radości i licznego udziału 
wiernych, bo każdy życzył sobie mieć cząstkę 
w odświeżeniu, uporządkowaniu i przyozdo­
bieniu bardzo zaniedbanego i zabrudzonego 
domu) bożego. Najwięcćj podobno ucierpiały 
przybory kościelne, w zakrystyi przechowy­
wane : pleśń i stęchlizna mocno im się dały 
we znaki. W następną niedzielę odprawił z 
polecenia księcia Biskupa Roberta proboszcz 
sąsiedni, aktuarynsz dekanatu tamtejszego, 
ksiądz Tópler, wśród ogromnego napływu 
wiernych, po odprawieniu przepisanych mo­
dlitw i ceremonii przed kościołem i w ko­
ściele i po gorącem przemówieniu od ołtarza 
do polkowickich parafian pierwszą, mszą 
świętą, którą poprzedziło kazanie z ambony.
— Jeszcze się tam nigdy tak serdecznie i 
wdzięcznie nie rwały słowa i dźwięki pieśni 
świętych Jo Boga, jeszcze nigdy nie widzia­
no polkowickiej świątyni farnej tak przepeł­
nionej, jak przy zwyż opisanej sposobności;
— ale nie dziw ; radość ta z powodu długo­
letniego utrapienia nastroiła serca wdzięczno­
ścią i sprowadziła tak licznie uradowanych 
pożądaną zmianę w duszpasterstwie miejsco- 
wem parafian z podzięką do domu bożego, 
który przez przeszło siedm lat był dla nich 
przybytkiem zgorszenia i miejscem zaka- 
zanem.

P. Sterba w Leśnicy, który się — jak 
wiadomo — od tamtejszych kościołów usunął 
i do nabożeństwa się nie mięsza, zapewni­
wszy sobię pzprzednio stale dochody probo­
szczowskie, oświadczył gotowość ustąpienia ple­
banii, którą dotąd zamieszkuje, za wynagro­
dzeniem 1000 marek.

* Wybór posła Sczanieckiego uznała komi­
sya parlamentu za ważny. Tem samćm upa­
dły protesty, które — jak po każdych wybo­
rach — z błahych powodów ludzie arcygorliwi 
zanieśli. Po odliczeniu bowiem zaczepionej 
liczby głosów, jeszcze p. Sczanieckiemu pozo- 
staje ¡większość.

* Z okolic Działdowa donoszą, że ktoś 
mając i legitymacyjną kartę na przejazd gra­
nicy i poświadczenie na stadnika, przez po­
myłkę legitymował się świadectwem na stadnika 
wystawionćm i przejechał i wrócił szczęśliwie. 
My widzieliśmy niedawno temu kogoś z Rosyi,
— pisze „Gazeta Toruńska“ — który prze­
szło pół roku podróżował po Prusiech na ro­
dowód ogiera z renomowanej stadniny i przed 
licznemi władzami tem się legitymował, jak 
świadczyło mnóstwo wyciśnionych pieczęci urzę­
dowych.

* Po Warszawie krąży następująca wieść 
o jednym z epizodów zjazdu Skierniewickiego. 
Oto carostwo nauczyć mieli swego synka na­
stępcę tronu, by wobec cesarza austryackiego 
odegrał komedyą wstawienia się doń za nie­
szczęśliwymi Rusinami w Gałicyi. Carewicz 
poszedł do cesarza austryackiego i padłszy na 
kolana, błagał go o opiekę i łaskę dla Rusi­
nów. Naturalnie scena ta wywołała na cesa­
rzu Franciszku Józefie wstrętne i oburzające 
wrażenie. Z tych wrażeń coś carowi udzie­
lił i.. . carewicza wysłano do Petersburga,

niby, że skończył mu się urlop, jaki dostał 
od władzy wojskowej. O ile wieść ta pra­
wdziwa, nie wiemy — ale uporczywie krąży 
po Warszawie.

f Aleksander Nowolecki, były księgarz 
warszawski, a po roku 1863 krakowski, wy­
dawca pism ludowych, zmarł w sobotę w Kra­
kowie. R. i. p.

* Telegram do Ojca św. Czytamy w 
„Knryerze Warszawskim“ : W Piotrkowie 
zachorowało śmiertelnie dziecko pewnej pani i 
zatrwożona matka dowiedziawszy się, że lud 
rzymski wierzy, iż za kogo Papież się pomo­
dli, ten wraca do zdrowia, postanowiła tele­
grafem prosić Ojca św. o modlitwę za swą 
dziecinę. Telegram nie bez trudno­
ści (!) został przyjęty przez miejscowy urząd 
telegraficzny i nazajutrz rano dziecięciu zro­
biło się lepiéj, a wieczorem nadeszła odpo­
wiedź podpisana przez ks. Kardynała Jacobi- 
niego w słowach: Aujourd’hui à 8 h. 
matin Sa Sainteté a dit une messe 
à l’intention de l’enfant polonais 
que Dieu sauve et bénisse. (Dziś o 
godzinie 8 rano, Jego Świątobliwość odprawił 
mszą św. na intencyą polskiego dziecięcia, 
które niech Bóg ocali i błogosławi). Dziecko 
jest teraz zupełnie zdrowe, a matka ślubowała 
odbyć na wiosnę pielgrzymkę do Rzymu, idąc 
pieszo od granicy włoskiej do Watykanu.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 16go 
grudnia św. Ananiasza.

Wschód słońca o godz. 8 minut 10. 
Z a c li ó d o godzinie 3 minut 41.

TELEGRAMY.
Car o gród, 13 grudnia. Podsekre­

tarz stanu w ministerstwie spraw ze­
wnętrznych, Artin Effendi Dadian, otrzy­
mał dymisyą.

Paryż, 14 grudnia. Umarł senator 
Eugeni Pelletan, który w roku 1870 był 
członkiem rządu prowizorycznego.

Londyn, 15 grudnia. „Times“ do­
nosi z Hongkongo powstaniu wybuchłem 
na Korei podczas bankietu, danego na 
cześć ministra Wielkiej Brytanii. Kró­
lewicza zamordowano ; ten sam los spot­
kał kilku ministrów — reszta uciekła w 
góry. Do stolicy Soeul przybyła kano- 
nierka angielska.

Według „Standarda“ przyszło dnia 7 
b. m. między Chińczykami do walki. 
— Gmach japońskiej ambasady został 
spalony.

Linz, 15 grudnia. Wczoraj areszto­
wał wyższy urzędnik policyjny z Wiednia 
w Urfahr czterech anarchistów i zabrał 
znalezione u nich różne przyrządy dru­
karskie, pociski wybuchowe i pisma ulotne.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Pamiętniki księżny Tourzel. W okro­

pnych latach 1789—1795 była księżna Tour­
zel ochmistrzynią dzieci Ludwika XVI i Ma­
ryi Antoinetty; z czasów tych pozostawiła 
bardzo cenne pamiętniki, które w 52 lata po 
jej śmierci wydał jej wnuk, książę Des Cars; 
wydawca nie zmienił ani jednego wyrazu z pi­
sanego własną ręką księżny manuskryptu. — 
W niektórych wypadkach była księżna T. je­
dynym świadkiem, w wielu sprawach była po­
wiernicą królewskiej pary, -— dla tego pa­
miętniki jej mają wielkie znaczenie dla epoki 
z lat 1789—95. Ludwikowi XVII, powie­
rzonemu swej opiece chłopięciu, wystawia pani 
Tourzel jak najlepsze świadectwo; z gier i 
zabaw lubował się młody chłopiec najwięcej 
w zabawach wojennych — z nauk lubił naj­
więcej historyą. Czasu swego wątpiono o 
śmierci Delfina francuskiego, lub też opisywa­
no zgon jego w sposób bardzo rozmaity. — 
Księżna Tourzel nie mogła dzielić więzienia 
powierzonych sobie dzieci w Tempie, i dopie­
ro bardzo późno pozwolono jej odwiedzać sio­
strę Delfina, wzbraniając jej zupełnie widywać 
się z ostatnim. Ważną jednakże jest rzeczą, 
iż pani T. miała stosunki z obu stróżami, 
strzegącymi Delfina. Według zeznań tych lu­
dzi, twierdzi pani T. » wielką pewnością, że 
syn Ludwika XVI umarł w więzieniu wsku­
tek ogólnego zniedołężnienia — a bynajmniej 
nie był otruty. Lekarz który go pielęgnował 
zapewniał księżnę T., że Delfin umarł wr Tem­
pie śmiercią naturalną. Nadto czytała księżna 
Tourzel raporty komisyi, składane konwentowi 
o stanie zdrowia więzionego królewicza, i z nich 
utwierdziła się w przekonaniu, iż śmierć była 
naturalna.

Ciekawy jest ustęp o ucieczce królewskiej 
rodziny ku granicy belgijskiej, dokąd jćj księ­
żna towarzyszyła. Księżna figurowała jako 
pani de Korff, król jako jej kamerdyner, a 
królowa jako jćj panna służąca.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 14 grudnia. .

LUZIŃSKEEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Modlibowski z żoną z Mokrouosa, Jaszow- 
ski z Łęki, Treskow z żoną z Nieszawy, 
pani Lewandowska z córką z Łubowa, 
Radoński ze Starężyna, pani Bogusławska 
z Królestwa, Schaper ze Szczecina, Thiel 
z Wrześni.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz proboszcz Kurzawski z Rożnowa, 
Bojanowski z Krzekotowic, Golski z Woj­
ciechowa, Braun z familią z Carlsthal, 
dr. Szrant z Pniew, Brzeski z familią z 
Budzynia, Gorgolewski z żoną z Bendzi- 
towa, pani Mazurkiewiczowa z Obornik, 
pani Stojanowska z córką ze Środy, dr. 
Pauli z Żabikowa, Kolicki z Chobienic, 
Perkowski z Taczanowa, panna Kantorska 
z Powidza.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 15 grudnia. (— Sprawozda- 
n i e giełdowe. —)

Stan powietrza: deszcz.
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano

— cent na grudzień 128,— płc., grudzień-styczeń 
127,— płc. stycz.-luty 127,— pł., luty-marzec 128 
na wiosnę 130.— płac.

Okowita: słabićj.
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano

— litr., grndz. 40,80 pł., styczeń 40,80 pł. 
luty 41,30 pł., marzec 41,80 płac., kwiecień 42,30 
płacono, kwiecień-maj 42.60 płacono, maj 42,90 
płacono, czerwiec 43,40 płacono, lipiec 44,— płac,

Okowita: w miejscu (bez beczki) 40.80 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziane------ centnarów. Cena
wypowiedziana 126.— , grudzień 126,—, grudz.- 
styczeń 126,— styczeń-luty 126,— kwiecień-maj 
129,— m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralle8. Wypowiedziano 5,000 litrów, cena wypo­
wiedziana 40,80, m., grudzień 40,80 marek, 
styczeń 40.80 mrk., luty 41,20, na kwiecień-maj 
42.60 m. w miejscu bez beczki 40.80 mr.

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 15 grudnia 1884.

TOWAR

piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kila-. 15 30 14 80 14 — — —
Żyto .... - - 13 -- 12 60 12 40 — —
Jęczmień . . 13 70 12 60 12 — — —
Owies . . . ■ 13 50 13 10 12 GO — —

„ nowy. .
Groch wrzący .

— — — — - - — —

Groch na paszę — — — — — — — —
Kartofle ...
Łubin żółty. .

„ niebieski

3 60 2 80 — — — —

_ _ _ _ — —
Rzepik zimowy — — — — — — — —

Urzędowe spraw OZ( an e arjJO)ve
komisyi targowéj w mieście Poznaniu

Poznań, dnia 11 grudnia 1884.

Przedmiot.
TOWAR W

przecięciudobry śred.
M.\^

pośle.
M.\J,M. -i M. 4

Pszen. Jnajw. za 100 kl. _ _ 1520 14 70 L 14 80
inajn. — —- 1490 14 40 r

Żyto /najw. — — 1330 12 80 H2 90Inajn. — — 131 — 12 50
Jęczm./najw.

inajn.
— z 1340 

13 10
12
12

70
70

í13 03
— — 13 50 12 90

Owies _ _ 13 10 12 70 r13 05(najn.

Inne artykuły.
na w.

4
najniż. w przeć
M. -tí 4

Słoma /prosta za 100 kl 4 25 2 75 3 50
(targana - — — — — — —

Siano -
Groch -
Soczewica
Fasola

- —

Kartofle 3 60 2 80 3 20
Wołowina/kulka z 1 kl. 1 40 1 20 1 30

lod brzucha - 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina - 1 40 1 20 1 30
Cielęcina - 1 40 1 — 1 20
Skopowina - 1 20 1 — 1 10
Słonina - 1 50 1 40 1 45
Masło - 2 20 1 80 2 —
Jaja za kopę 3 20 3 10 3 15

Na gwiazdkę!
Obok wielkiego wyboru

w lepszych gatunkach (od 50—100 mrk. 
za tysiąc) polecam znane z swej dobroci

papierosy
z fabryki „Vulkan“ Komendzińskiego z 
Drezna.

Przy odbiorze najmniej 500 sztuk po 
cenach znacznie zniżonych.

J. ZYDOROWICZ
(1145) Poznań, ulica Nowa nr. 5.

porę,
w której kaszel najwięcćj panuje, zwraca się uwa­
gę czytelników na znane zaszczytnie pigułki kata­
rowe W. Vossa, które się już od wielu lat okazały 
najskuteczniejszemi na kaszel, chrypkę i katar. 
Nabyć można w Poznaniu w Radlauera aptece 
czerwonej ¿i w Dr. Wachsmanna aptece nadwor­
nej, jako i we wszystkich prawie aptekach Księ­
stwa;________________________________________ (870)

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 15 grudnia 1884. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica niżej 
kwiecień-maj 151,50 
maj-czerwiec 158,50 

Żyto spok.
grudzień. 138,50
kwiecień-maj 138,50
maj-czerwiec 138,—

Olej rzep, stalój 
grudzień 51,—
kwiecień-maj 52,10

Okowita spok. 
w miejscu 43,10
grudz.-stycz. 43,— 
kwiecień-maj 44,40 
maj-czerwiec 44,70 
czerw.-lipiec 45,50 
lipiec-sierp. 46,20

Owies
grudzień 131,—
Wyp.żyta wsp. — 

Wyp.-okow. kw. 170,000
Szczecin, 15 grudn

Pszenica słabo 
kwiecień-maj 161,50
maj-czerwiec 163,50

Żyto słabo
kwiecien-maj 136,— 
maj-czerwiec 136,50

Rzepik
w miejscu

Olej rzep, niezm. 
grudzień.50.—

Kapitały.
Galie, akc. k. 111,60 
Pr. consol. 4% 103,10
Pozn. listy z. 101,20 
Pozn. listy rent. 101,60 
Austr. banknoty 166,— 
Austr. renta złota 86,40 
Anstr. losy 1860 120,25 
Włochy 97,10
Rumuny 103,50
Ros. banknoty 211,80 
Ros.-ang.pożyczk. 96.80 
Pol. 5% listy zast. 63.50 
Pol. lik. 1. zast. 57,75
Kredyty 491,50
Kolej państwowa 508.50 
Lombardy 248,50
Usposob. słabo.

1884 (Kursa końc.)
w miejscu 
kwiecień-maj 

Okowita potw.
51,50

w miejscu 41,60
grudzień 41.60
kwiecień-maj 44.—
czerw.-lip. 45,20

Petroleum
w miejscu 8,65

Do dzisiejszego numeru Kuryera Po­
znańskiego dodajemy prospekt na (1194)

Przedpłatę na Poznań i Zabór Pruski 
przyjmnje
Księgarnia J. Leitgebra i Sp.

w (Poznaniu.



Dnia 13-go grudnia zasnął w Panu w Popowie- 
Ignacewie, opatrzony śś. Sakramentami ś. p.

Augustyn Kociszewski
przeżywszy lat 74. — Eksportacya zwłok na dwo­
rzec kolei w Gnieźnie odbędzie się dnia 16-go 
b. m. (we wtorek) o godzinie 9-tej rano. Nabożeń­
stwo żałobne i spuszczenie zwłok do grobu familij­
nego w Krobi w środę o godzinie 10-tej. (1188)

Księgarnia

J. Leitgebra i Sp.

Zaproszenie do przedpłaty!
W połowie grudnia r. b. wyjdzie: (1109)

Katechizm
RzymSłŁO-łŁatOliClŁi

wydany celem przygotowania dzieci do I Spowiedzi i Komu­
nii św. przez ks. Wolińskiego. — Wyd. II. znacznie 
skrócone i przerobione. Cena w prenumeracie do 1 stycz. 
1885 wynosi za egz. oprawny 35 fen. — Biorący 10 od 
razu dostaje 1 egz. w dodatku. Przesyłka iranco. Cena pó­
źniej podwyższoną zostanie. — Należy tość trzeba nadsyłać 
naprzód do

Księgarni Katolickiej w Poznaniu.

"W
poleca

Ananas. Kalendarz humorystyczny. 1 mrk.
Bałucki Michał. 'Nowele i obrazki 4 tomy. 12 m: 50 fen. 
Biegeleisen Dr, Pan Tadeusz Mickiewicza. Studyum este-

tyczno-literackie. 6 marek 25 fen.
Elementarz Poznański dla użytku szkół i prywatnego podług

mieszanej metody pisania i czytania opartej na głosowa­
niu opracowali Fr. Krajęwicz i A. Modrzyński. Z wielu 
rycinami. Opr. 60 fen., ozd. opr. 1 mrk.

Moltkc hr. generałfeldinarszałek O PoSsce. Przekład 
z upoważnienia autora. 2 mrk. 50 fen.

Rydygier Dr. Podręcznik chirurgii szczegółowej I. Z li- 
czneini rycinami. 5 marek.

Żychliński T. Złota Księga Szlachty Polskiej. Rocznik VII. 
10 marek.

Ks. Waleryana Kalinki:
Sejm czteroletni. Wydanie trzecie 2 tomy. 12 marek. — 
Sprawa ruska na sejmie czteroletnim. 1 mrk. 20 fen. — 
Schyzma i unia. 1 mrk. 20 fen. — O czci św. Patronów.

mrk. — Znaczenie Świętych historyi. 60 fen.
O łaskawe zamówienia uprasza (1198)

Księgarnia J. Leitgebra
w Poznaniu.

i Łatom

wyszedł

Kalendarz katolicki krakowski
roK 1885 .

ozdobiony ryciną kolorowaną, pięknemi drzeworytami, tabliczką pargaininow ą i z o- 
datkiem bezpłatnym _ r

ozdobnego kalendarza foiorkowego-
Ceua egzemplarza 1 marka. Przesyłka 1 egzemplarza 40 fen., 2 do 3 egz. 50 fen.,

od 4 do 15 egzemplarzy 72 fen. .
Obszerne katalogi Księgarni Katolickiej na żądanie posyłam gratis i Iranco.

wprost odwaohu. głównego.

Przez miesiąc
grudzień
ceny wszelkich 
towarów zna­
cznie zni-

Odłożone 
materye weł­

niane już od 45 
fen. za mtr, jedwa­

bi ’^Qu^rbie czarne i koloro- 
¡re od 3Va m. za metr, 

jFaksamity, halki, bielizna
Żonę. trykoty męzkie, krawaty,

chustki, jedw. parasole, płó­
tna, szyrtyngi, derki podróżne. 

Celem uprzątnięcia towarów przeszłoro- 
cznych lat. wyprzed. takowe niż. cen. zaknp.

J. T. Kamieński
FSkład jedwabiu, aksamitów, towarów mater. i fa­

bryka bielizny męzkiój.
rgtary Rynelt 76, obok pałacu hr. Działyńskich.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

mmii®««
NieprzemahBe feB na

polecają

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmawska ulica 21.

(161)

Na 1-go stycznia 1885 r. osiedlam się 
¡jako adwokat w Bydgoszczy przy 
król. Sądzie Ziemiańskim. Zarazem przej­
muję praktykę ś. p. pana J. Lerchenfelda.

Leszno, dnia 15-go grudnia 1884 r. 
(lis?) pr. Hailliant.

Likwory alzackie francuskie
z Alzacyi (bez cła) sprowadzone i dla tego tanie a wy­
borne — w różnych gatunkach poleca Cukiernia (1195)

ijlJ « W'*!’] 1

POZWY, Stary Rynek nr. <».

DOBRA NIEDŹWIADY

Księgarnia
C. F. Piotrowskiego

■\X7" ZFOZXX£tXXiUL

poleca się z okoliczności nadchodzącej Gwiazdki znacznym 
doborem najnowszych dzieł różnej treści w języku polskim, 
niemieckim, francuzkim i angielskim dla dorosłych i młodzieży.

Zwraca przy tej sposobności uwagę Szanownej Publi­
czności na swą czytelnią zawierającą najnowsze dzieła 
w obu językach krajowych, fi-ancuzkim i angielskim i przyj­
muje zamówienia na wszelkie czasopisma krajowe i za-

Aptekarza Radlauera Eucalyptus-esencya do ust i zębów 
i Eucalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ochronny i do konserwowania zębów i dziąseł
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.

Esencya do ust ,,Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych czę­
ści składowych także skuteczne części składowe Euealyptus globnlus (an- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowanej.

Używając bierze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust wlewa się 
w szkiaukę wody i tern usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Euealyptus“ zęby. (1091)

jS3S.*VLtlSJ..
Esencya do ust Encalyptns niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła­
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami. aąginą itd.

Esencya do ust Euealyptus nsnwa natychmiast wszelki nie­
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swej absolutnej nie­
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Euealyptus globnlus stwierdza 
prof. dr. finbler i dr. Betheranfl w Paryżu, oraz prof. dr. Rentlcy 
i dr. L. Browne w Anglii jako też wielka liczba innych medycznych 
powag.

Cena hnielRi 1 m., pndeilto Encalyptns proszku 
75 fenygów.

S. Z3£ió.l£iULexsL ZFozxxa-xxxuL
Czerwona apteka. Stary Rynek 37.

Za kilkoletniem
poręczeniem!

Prawdziwe złote zegarki genewskie, zegarki tul­
skie emaliowane, zegarki srebrne i niklowe z najreno- 
mowańszycb fabryk, regulatory dębowe do sal jadalnych, 
regulatory orzechowe i polisandrowe patentowe Beckera, 
regulatory z prawdziwą sekundą i kompensacyą, zegary 
stołowe paryzkie, zegary ścienne kuchenne i eleganckie, 
kukawki, budziki tanie i ozdobne; (880)

Łańcuszki złote, srebrne, złotem pociągane, talmi 
i niklowe bardzo tanie a trwałe we wielkim wyborze poleca

L. Marchlewski,
« były długoletni zarządzca, nieegzystującego już, znanego 
a__________ ogólnie zakładu G. Huebnera.___________

Na Święta
polecam jak w innych tak i w tym roku po cenach 
zniżonych cukier, kawy tylko w wyborowych gatunkach, 
nowe rodzynki, koryntki i sułtanki, migdały słodkie 
gorzkie i w skorupkach, śliwki w różnych gatunkach, 
jabłka i gruszki, grzyby suszone powidła tureckie, orze­
chy włoskie, ameryk. i tureckie, włoskie kasztany etc.

Nadto poleeam skład mój win węgierskich, czerwo­
ny cli, reńskich i mozelskich, win musujących niemieckich 
i prawdziwych szampańskich, starjph koniaków, rumów 
i araków, wielki wybór herbat chińskich do łaskawego 
uwzględnienia. (120)

J. K. Nowakowski
Płac św. Piotra nr. 3.

w powiecie Wągro wieckim
będą wydzierżawione

«<11 lipca SS85
n a

O bliższe szczegóły 
Godurowa p. Piaski.

lat 15.
można zgłosić się piśmiennie do 

(1189)

M. Kempiński i Sp. |
Hurtowny handel win W© Wl*ocl»liill*.

Niniejszem donosimy uprzejmie, że kantor nasz jako i sklepy przenie­
śliśmy z ulicy Albrechta 13 na • (Ul )

47. Rynek (Ring) 47.
„Nascbniarktseite“ do 6-go domu od ulicy „Schmiedebrucke“ przeznaczając 
część lokali parterowych na

winiarnią,
którą urządziliśmy z nowoczesnym komfortem.

Z głębokim szacunkiem

M. Kempiński i Sp. w

Nadzwyczajne zniżenie ceny!

Gry i zabawy
dla młodzieży

ułożył Karol Kozlowslti.
Z 90-ciu rycinami. 200 str. w 8-ce.

Cena bez opr. zam. 3 m, tylko 1 
m., z *pr, w pół pł. zam. 4 tylko 1,50 
m., z opr. w całe pł. zam. 5 tylko 2( 
mrk. Za nadesłaniem należytości 
naprzód przesyłka franco. — Do 
nabycia w (1096)

w Księgarni Katolickiej 
av PosBnaniw

Zaprotzenie do przedpłaty

Cena kwartalna 3 m. Cena 
zniżona dla urzędników gospo­
darczych i niezamożnych Człon­
ków Kółek rolniczych wynosi 
I mrk. 90 fen., którą w prost 
do Redakcyi w Poznaniu, ul. 
św. Marcina nr. 28, I piętro 
przesyłać należy. (1199)

IL. Bieliński i
poleca ubiory zimowe, salo­
nowe i myśliwskie, galowe, 
paletoty, szynele i szlaf: 
roki oraz jako stosowne podarki 

_ na gwiazdkę najnowsze ka- 
8 pelusze, krawaty i bieliznę 
ff męzką we wielkim wyborze i po 
S cenach umiarkowanych.
© Zamówienia na ubiory mające § 
§ być przed Świętami odstawione £ 
S proszę jak najrychlej uskute- • 
© czniać. (1176) g

w

!

Szanowej Publiczności poleca (1192)

Teodor Tuszewski,
rybak.

Małe Garbary nr. 4. Mi jsce sprzedaży 1-sze 
Wronieckiej ulicy.

Zamówienia zamiejscowe przyjmuję do 21 b. m.

od

i Znakomity podarek
aa gwiazdkę. |
®ró w >
Pana Jez. Chrystusa na 
język polski przełóż, przez

Ks. Jak. Wujka.
Wydanie zbytkowne w 

formacie in 4o. ozdobione 
3 stalorytami i 170 drze­
worytami w tekście 458 fol.

cena tylko mrk. 3,75.
Nadkładzie w księgarni

Józefa Jolowicza, Ry­
nek nr. 4.

i

>
Wszystko razem

ZH O X33L3?l3L.
1 Album z wypukłemi rzeź­

bami, 1 wielka harmonika, 
1 praktyczna pisarka, 1 wiel- 
kię pudełko z budowlą, 1 wielki 
garnitur kręgli, 1 instrument 
dzwonkomy z 20 głosami, 1 ze­
garek idący, 12 tuz. ang. piór 
stalowych, 1 wozik z 2 końmi, 
1 garnitur piśmienny, 1 para 
damskich rękawiczek glansó- 
wanych, 1 pudełko do perfum, 
3 kawałki mydła pomarańczo­
wego, 1 pachnąca poduszeczka 
z lusterkiem poleca (1182) 

Józef Basch, Rynek 59.

ta/p±cex
w Poznaniu św. Marcin 5,

poleęą na podarki gwiazd­
kowe materace z morskiej 
trawy od 5—12 mrk.. kli- 
niate poduszki od 1,75—2,75! 
marek, eleganckie kanapy! 
kryte najnowszą materyą j 
począwszy od 24 marek.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

arkusze kuponowe
do akcyi naszyci wydajemy za zwrotem talonow spisanych 
w podwójnym wykazie podług następstwa numerów. Na; 
zwisko i miejsce zamieszkania oddawcy talonów winno byc 
dokładnie podane.

Poznań, dnia 15 grudnia 1884. *

Bank Włościański.
(1193)

Dx. ZBuLsixi

Antoniego Pfltznera,
Poznai], Stary rynek nr. 6

poleca na nadchodzące Święta swój znaczny skład winwę­
gierskich stołowych i tokajskicli — stołowe posząwszy litr od 
1 mrk. 50 fen. po 1,75, 2, 2,50, " ' K ał"~
po 3 do 10 marek za butelkę •
15 marek — wina francuzkie czerwone _ _
25 fen. do 5 mrk. — wina mozelskie, reńskie — prawdziwe 
Szampańskie francuzkie, z różnych firm, reńskie mousu po 
3, 4 i 5 marek.

3 i 5 marek. Stare wina 
-na gąsiorkach od 4 do 

z Bordeaux od 1

S’l<>ln:i i slotowa foielisena,.

m.

(1196)

Od dnia dzisiejszego aż do końca 
miesiąca, polecamy wszystkie 

artykuły naszego handlu 
10 procent taniej cen zwy- 

,e<* tyl.ko
„ .za gotowkę.Towarów modnych, 

płócien i ubiorów damskidi'''^’^
W. MnMsfeg®

Poznań, plac Wilhelm owski 6. _____________
Kobierce, chodniki i liii‘niil<i.

Szafa żelazna
prawdz. Arnli. wielki format 
tanio do nabycia. Gdzie? wskaże
Ekspedycya Kuryera Poznań­
skiego.(1170)

UCZNIA
biegłego w języku polskim i 
niemieckim z potrzebnemi wia­
domościami szkólnemi przyjmie 
zaraz lub od 1 stycznia r. p. 
Handel cygar (1191)

S. Żychlińskiego 
w Poznaniu, Plac Wilhelmo-

I wski nr. 9.

Ogrodnik
kawaler w średnim wieku, nie 
artysta, znający się dobrze 
na chodowaniu warzyw, P°* 
trzebny natychmiast, lub o 
Nowego Roku. (1161/

Dom. Sokolniki
pod Kłeckiem 
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